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Dawny Zam.Jk „cesarski" w Poznaniu jest obecnie rezydencjq Prezydenta R.zeczypospoliteJ 
Polskie}. 
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POLSKA DYREKCJA UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH 
1lmmu1nikiuje, że· oprióoz 1PrzymUJsmvyich u!bez1pieczeń ibudowli od 0 1gm:i1a, pmwaidz1i p1oinadto następu­

j<tce działy ulbezpieczeń na ·zasadz1ie umów dobrowolnyich: 

[. Ubezpieczenie od ognia ziemiop1l1odiów ~ i1n wentarzy, mechanizmów i maszyn, buidiowH fa­
lbryioz1nych, 't1owarÓ\W, rU\chomośioi domowyc.h i t. ip. 

Ubei21priecze111ie zfe1mli101P~ioidóiw i hnve:ntarzy od oginia P.D.U.W. 'Zmwiera nie~yl!ko na iz.a­
sadz1ie zwy(kilyich wmów jed111oistlkowyich ale posJada <na mocy U1stawy prawo wiprowadz.amia 
1y1ch ulbe1zpieczeń w dimdze ipnzyimusu na podstaw&e uchlwa-1 sejmików ipow.iat·owyich1. 

li. Ubezp-ieczenie ziemiopłodów od gradobicia. 

Sz.azególną uiw'agę z'wrnca P.D.U.W. na rnbezpie.cze1nia od gradobicia zbiorowe, wpro­
waidz1one w noku bieżącym, przy kitóryich opróciz doty1chc:zaso-\vyrch 1r.aba.tiów, s t·oism.v;arna bę­
dz1ie z:naczina. zniZka skbd!k1i. 

HI. Ube1zpiec.ze.nial żywego inwentarza od upadku -....v dr1odze wmów z lbkallnemi kólilcami wza­
. jlemnyich ulbezvi·eczeń żywego Jnwein1tarza-. 

Ce1ntra:Ia. IPollskie'] Dyreik1cl]i Ube'Zipieczeń Wzajemnyich mieści· slię w \Varszawie prny A'l. Jero-
1wil.imsikilch 41. Poziateirn [posiada ona Odidz.Laly: \V Bia·łymst·oiku, Bnześdu .11/B., Katowitcaieh, K,iel­
cach, Kowlu, Krakowie, Lublinie, Lwo\Ą,"i·e, Łodzi. Przemyślu, Radomit1, Rze1s,zow.ie, Siedlicach, Slro­
ITTiimie, Sosnowtcu, StaniSfal\vow,ie, Tarnoipolu, Tarnowie, Warszawie, W!Lknie i \Vloclawku. 

P101n1adto we 'Wls,zystkich miasta.eh p1o·wiaitowych Po.l'sJka Dyrek1cj.a Ubez1pie·cz·eń W·zajeminyich 
1piQsiada ,in1spektorów ~ techmlilkÓ'w, 1k!tónzy iprzy/jjm ują w1niioslld iulbezipieiclzeniowe. 

Jako .i1mS1tytuiClja 1P1raWltli0-1PUblli1C1zma ~ mająca r~a ·celu niie 1os1i1ą 1ga:nie zyiskóiw, a dobro 1na]szer­
SJ:yich warstw [udl1lości, Polska Dyrekcja Ube·zpi eczeń W zaiemnych zapewnia najkorzystniejszą 
kalkulację koslztów oraz bezzwłoczną likwidację szkód. 

FI\BRYKl\ NARZĘDZI. POŻA.RNICZYCH 

r. „STRAŻA K)) 
L. PJĘTKA, A. PLOSKI i G. SZOLO WSKI 

P. K. O. 2721. Warszawa, ul. Królewska 1. Tel. 205-25. 

Polecamy po cenach konkurencyjnych do natychmiastowej dostawy; 

f A BRYKA KONRAD RO SE NBA DER W LINCU (Austria) 

Sikawki p r z en oś n e 

, ,Tryumf'' i 2-cylindrowe, 

Sikawki 4-kolowe, 

W ozy r e k w i z y t o w e, 

Hydrofory, hydronetki, 

Beczkowozy 2 i 4-koło­
we, 

Drabiny różn. systemów, Sikawka „ Tryu mf•' (patent N!! 4309) 

Węże parciane i gumowe, 

Łączniki s z c ze p i a n e 

,, P o 1 o n i a'' śrubowe 
i inne 

Tr ó j n i k i, 

Maski dymowe 

S y r e n y alarmowe 

Pochodnie hełmy , pasy 
i t. p. 

Drabiny mechaniczne na 2 koł. wózkach, 14w~~01~0~~r . 

6 AŚ N I CE łif Sikaw~l M.otorowe ł:f MU ND UR Y · i 9m0a~:rra:y 
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Rok XIII. Nr. 23. 
Wychodzi na każdą niedzielę Dnia 12 czerwca 1927 roku 

ORGAN GL ÓW NB GO ZWIĄZKU STRAŻY POŻARNYCH RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 

PIERWSZE ZAWODY 
Dażenie do wsvólzawodnictwa w zakresie wy­

szkolenia i svrawności bo.iowe.i uwidoczniło sie vo­
miedz.v vEacówkami strażackiemi .iuż w okresie, gdy 
na lat kilka JJrzed wo.ina światowa vodfoto na. zie­
miach b. Kongresówki vrace około zrzeszenia stra­
żactwa. 

Przejawem tych dażeń były zawody drużyn 

strażackich, orga'nizowane podczas wszystkich nie­
mal wiekszyc!z ziazdów odbywaiacych sie wó.wczas. 

Z chwila, 1<dY strażactwo polskie sie zrzeszylo, 
1<dY vodieło wsvólnemi sil1ami prace nad usvrawnia­
niem swych szeregów, TJrzejawy tego współzawod­
nictwa stały sie coraz czestsze, coraz rozlegleisze. 
Z roku na rok liczba konkursowych ćwiczeń stro­
żackich stale wzrasta, a ilość współzawodniczacych 
straży też szybko sie pomnaża. 

I vrzyzn1ać tu trzeba, że zawody drużyn stra­
żacldch wywarły bardzo wielki wpływ na doskona­
lenie sie sprawności straży. Aby sie o tern prze­
konać wystarczy porównać poziom wyszkolenia 
_i svrawności straży na zawodach w danym okregu 
w jednym -roku z naziomem sprawności wykazane.i 
w laf.ach nastepnych. Zawsze widoczne sa w da­
nym okre1w znaczne vostePY straży współzawod­
niczacych. 

Dotychczas .iednak odbywały sie tylko zawody, 
że sie tak wyrozim.v terytorialne - vomiedzy stra­
żami dane1<0 powiatu lub wo.iewództwa. Nie zmie­
rz.vły sie zaś sil.V poszczegó.lnych straży z różnych 
ośrodków Państwa, nie mieliśmy zawodów o ogólno­
państwowym chamkterze. 

I oto doviero w roku bieżacym bedziemy na 
zjeździe w Poznaniu świadkami pierwszych zawo­
dów ogólno-vaństwowych. Stana do wsvó!zawod­
nictwa o palme mistrzostwa w trzech grupach naj­
lepsze drużyny straży pożarnych stałych, ochotni­
czych miejskich i wiejskich. 

Nr. 23 

o 11'\ IS TRZOS TWO. 
Te pierwsze 01<ólno-vaństwowe zawody drużyn 

strażackich obudziły wśród strażactwa naszego bar­
dzo żywe zainteresowanie. świadczy ono o doce­
nianiu zasady, że tylko droga wspólzawodnictwa 
i w.vkaz.vwania vostepów w metodycznem szkoleniu 
zdobywać bedziem.v w strażach coraz doskonalsza 
svrowność. 

Już obecnie vodnieść wiec należy wielkie zasłu-
gi dla rozwoju TJOżarnictma tych drużyn, które 
. postanowil.v stanać do współzawodnictwa. Przez 
adział w zawodach wystawia1ia sobie te drużyny 
chlubne świadectwo ożywlaiacej ie troski Ó vogle­
bienie swej wartości fachow:ei. Znacznie donioślej­
sze beda ich zasłuR:i w zakresie spoµular.vzowania 
zasad metodycznego szkolenia straży, zawody bo-
wiem dostqrcza bezwatpienia vrzygladajacym się 
delegatom t.vsiecy innych stra'żY wiele ciekawych 
wskazań w tym zakresie. 

Dzieki t.vm vierwszym ziawodorn ogólno-pań­
stwmvym wzrasta też znaczenie tegorocznego zja­
zdu strażactwa. Wszyscy zaciekawieni sa zawoda­
mi; każdy chciałby widzieć te drużyny, które w po­
szczególnych vupach zdobeda pierwszeństwo, któ,re 
stana sie wzorem do naśladowania dla innych, ale 
do vokonania których na nastepnych zawodach inne 
drużyn.v beda sie zaprawiać z wielka energia i za­
cietościa. 

Drużyn.v stajace do zawodów beda wiec poda­
żaly do Poznania ożywione pnagnieniem zwycie­
stwa, checia zdobycia laurów mistrzostwa i utrzy­
mania go w swem posiadaniu. A delegaci straży, 
które do wsvólzawodnictwa nie staia, spieszyć beda 
niewatpliwie, do Poznania, aby sie przekonać, jaka 
ich vraca czeka, żeby mogli na nastevnym zjeździe 
siegnać po laury mistrzostwa strażiackiego. 

W imie tych dażeń zjedziemy sie za dwa tygo­
dnie do Poznania licznie! 
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Zmiany w ustroju Głównego Związku. 
Dokona je tegoroczny zjaz4 w Poznaniu. 

Na pmzą!dllm olbrad.r teigornczne­
go ogólno - 1pańis1twl()wego zuazdu 
del1e1ga(tów1 ,s,traiży 1POżarnych. znaj­
duje się sprawa z.atw'i·erdizenia 
zmian w statucie Glówn. Związ­
lku Stiraży Po.żarny,ch. Ni.eo-dzow­
ind1e w,ięc jes~ 1tą dro1gą zaipoz1nać 
ogół strnżiacttw1a z prnnektaimi. ty1ch 
zmian, aby wszysicy uczeistni1cy 
zda ztd Ul b y1llil ido s.ta,t eie,z.ni e· z.oir1·e n to­
wa ni. Jakie- mają o,ne ibyić i w ja­
tkiim ki1ernnlku zdążają 

Wyipaida za'Zniaczy1ć na w1s'itępie, 
że .pon1i1żtsz.e zimiainy w statude 
Olóiw1rnego nW'Ląizku by1ły 1przed­
mi0item d:ł•UJgotrwałych narad. 
Omaw1i1ani0 je .na 1Jli.ozny1ch 1posie­
dze1nii1a·ch W1 Koonis1.H1 Origani1z.acya­
ruo - Re gulamilrno w ej Q!Vów1n ego 
Zwią;ziku. obraidlorwat .,nad niemi 
Zarz.ąid Ol1ówinego Zwiąizlku, w:re­
S1Z1cie przedy1sllmtowafa je s1zc.ze­
gió lo wo i uic'hw1a[ Lł a R atda N a1cz.e ~­
inia O ł ó win e1go Zw:i,ą1ztku S trn;ż y. 

iPrzy;poimi111.amyi też Sz. Czyte1l1-
ni!kom. ż1e· n1iektóre z. .ty1ch .zmian 
były. omawilarne oibs1zerni1ej na ła­
mach „P1rzeg;Lądu Pożarnii1c:oe1goH 
ouiż Wi miku Uibi·eigily1m. kiedy rt:-0 za- · 
mi·eśdli1śmy w tvch sprawa.eh na­
sitę\pUJjąice a.rtyik1uilY1: w~ Nr. l8-y1m 
z dni.a 25-g.o i'.l.pca 1926 r. p. t. 
„Ptro1jeik1towan,e zmiany w1 1statui­
cie Olówin:eg.o Zwi:ąizum"; w Nr. 
19-yim .z, dn1i.a 31 ili1pca 1926 r. p. t 
„Kom\petencje zdazidóWI walnych" 
ii w1 Nr. 2G-i!m z. di111ia 22-·go si·enp-
111La· 19126 :r. p. t. „Stirażac.two jalko 
ko npo r.a1c j1a''. 

Usfaion e ,pr.z ez or:g an v w!ladz 
Glówne·go Związku zmi,an.y sitatu­
tu 1cen,tralnej o.r,gan:izaqi'i1 strnża·­
otwa 1po.11slk:i-ego, zdą:żadą: wi na1j­
w•a1żnie1j1szyich ,pu1nlktach dlo 1zavew­
nienia śdślej1s,ze1go rnirż ,dlotychcza.s 
zespoile'lliia i! 1P·O·w1i.ązania .pos:ocze„ 
g6ln:y1ch :komór1etk nas!zego zr·ze­
SZienia, do 1zap.ew1nienii'a wła­
dzom kiernw1ni1c.zym do1s.tate1cz.ne ... 
go .wip·lyiwui na .dz·iala1lniość ;podipo­
rz.ąidlkowanyich ilm zes1po:liów i do 
uis.p ra w.n1i'a nii,a1 t eij1 id zi a'la1l noś ci. 

I nia[eżv przy1znać. że 'Są te 
zmiany bezs,pr•zeicznliie wyidatnem 
posunii1ę.ci ·em siię napirz6dl 1DJa dro­
diz1e do dosk1oinalendai form współ­
ży,dia k 0ir1poir.a cy j n e g·o. . 

A w.ięic zaraz na początku, w ~ 
2-im start:utu, ~dzd1e j1est mo·wa jak 
dą1Ży Gllórwny/ Zrwii:ą:zek Strnży do 
ur:ze1czyw1iis1t!111ilain1i1a •s1wy1ch 1Cel1ów, 
zostały wstawi1one s.lowa, odno-
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szą:ce się ·do dziala1lnoś.c:i1 Główne­
go Zwi.ą:ziku, a stwiendlzadące wiy­
raź.ruie. że· or~gani.zacja ta zespala 
i nadzoruje działalność poszcze­
gólnych Związków W ojewódz- · 
kich. 

;'f.e dlw'a s1ł1owa : zespala i nad­
zorui'e paglębi1aj1ą ·i'St·oitn1e znacze­
nie ty1ch 1oe1ów, !kt1óre ma1 Oliówny 
Zw1iąze\k Straży P.olŻamych. w­
oibo1wi1ą1zudicąym jesiztc1ze doty1ch­
:c.z.as sita.tucie· ohe1cnyun Główine·go 
Zwią1ztku ,nJie ibyilio wwaźnie 'Stpre­
cyzowiane, w\ j.a!kie1j1 formie Ol1ów­
rnyi Zw1iląizelk .s1pe·l!ni1ać ma te ·ce'lie, 
1które ws.taty w1y1su1niięte na plan 
pierwisizy, a kt16re w i!stln1iedąicyrrn 
i ,po:p1r a wii-01n ym sita,tulc i.e b rzmd:ą1 : 
„zj1edn0iczieini1e. w1s1zystkii:ch zwi'ą,z­
k·ÓW( ,SJtrnży vożamych w l Polisce 
w· jednio1Htą or1ganiizację ikonpora­
cytlinąJ". 

f\\Ts.z.aik w1iemy, . że uistr1ój zr·z,e­
s·zoniego s.łlrnżadwa zositał od po­
cz.ą1tlku talk wy1Vkrnięty, że Gliów111iy 
Zwią.z1ek j1est z,wiąz!ki1em Związ,­
lk6w W 01jewódzlkich. Killik.o[e1tni1e 
dośW1iaidcize1rni1e wylk.a.zalo de<lnak, 
że ·cenitrali1zacj.a autoinomi1c1zny1ch 
ze1s1połóiw, ibez dosifat1e1c,zine!go 
sikonikrntyizo.wlarnia form ,dJziala1l­
no1ścn oirgan1i12acj1i1 · cen1t1ralnej, jest 
ziby1t 1Lu1źnia. Uw1i1do1czinLlo tS1ię to 
ba:rdw iwy1raźrni1e i, po.\viedzrny to 
·s,obi.e otwarci1e. ispra wi1lo, że cele 
inaciz,e\llrue: „1zde.dlno1czenie w.s1zys1t­
ikiich zwti'ązków st:ratży w j1eidtnoli­
tą oir ga1n1rzacJę ifoorpoir acy:j1ną '' ni.ie 
pogJebHo się w tym stop1niu, w ja­
kim to .ze1s1palan1i1e· s1i'ę istrnżaiotwa 
jest lk·onieczne. 

T10 też WY1raźne isifmmuilo1wanie 
oheoni1e, że Olówny Związek 
Straży Po,żairnych zespala i nad­
zoruje idz'ia;lal1rno1ść .posz;czegó11Jny1ch 
1zwi:ą1ztków w1od·ew6idzkich 1J01czy­
tyw1ać nall1eży. z1a lba1ridzo id:oini1os1ly 
1krolk naprzlÓid, gdyż za.p·ewni.a 10.n 
mganoim wla1d\z możnoś-ć 1wydat­
n1i1ejisz1eg0r spio1tęgowatnia! rolli' i: dzfa­
lafo10 ś<:.i1 Glów.nego. Z wi ąziku. 

W kons.ekwencdi tej .zmiany, 
powi1eidz1my rn:::zed .tego uizupelinie­
nii1a po.d:stawowe.go, nas1tą1p1iić mur­
si.ało L n.a·stąipilo da1l1s1ze iPO.glębie­
nie zadań G:łió!W'nego Związiku i 
fo.r:m jego dziafalności. 

Mr1pr-0waidziano więc w§ 11-ym 
1pro11elktu nowego1 s1tatutu, doty.­
czącym eaJkrnsu dziafallności1 Ra­
dy Nacz·e1nej, p.rzepi1s, mo·cą któ­
re.go w1sze1Ude uicihwa'lyi związ\ków 

woj.ewódzkvch w Sipra wie zmi.an 
sta.tu,tu tyich zwhąz1kówi po.dJ1egają 
zatwieftdzeniiu Raidy Naczel1nej. W 
in.nyim te1ż .paraigrnfie dotyczącym 
zakre'Su dzi1ałania Zarz.ąidu Olów­
nego, 1przew1ildzi.ane jest przyzna-
11ic tcr1mż p1 aw 5frciwo,,·ania 
naidzoiru nad dz!i1aldl1noś'CLą zrze­
swnyich Ziwiązlków. a w 'Sziczegól­
niości zatwierdzan·ia p·lanfrw dzia­
l.afo1·ości, budżetów i sp1rawoz.dań 
1ły1ch Związków. 

Wreszde W\Prowadzono prze­
p.i:s w s.prawiie· rnzwliązy,wania 
włajdiz zrizeszonyfch Zwiąizkiów 
W1o}ewóidziki1ch. Je:st to w projieik­
de no1we,go s.tatu·t'U· § 12-y, który 
brzmi!: „W razie stwierdzonej 
bezczynności lub działalności 
szkodliwej dla pożarnictwa władz 
zrzeszonych Związków9 Rada Na­
czelna Głównego Związku na 
wni'osek Zarządu Głównego ma 
prawo rozwiązać Radę względnie 
Zarząd danego Związku i zarzą­
dzić nowe wybory w terminie nie 
dłuższym ni!ż sześć tygodni od da­
ty rozwiązania. 

Jak w1Lęc iwndizinny; w$1zys:tlkie te 
uzrnpeln1i1en.ia s.taitutu OM1wnego 
Zwi1ą1ziku w zalk1resi1e s.tosun!ku or­
gan1~1zaciH 1cen1tralnieJ ido .zneszo­
nych w niej Zw1i.ąiztków Wo,je­
wi6dz:kJch. zdą1ż.aJą 1dlo ś1cilśledsze1go 
UJzale1żn1ienfa o\ClJ naozdnyieh władz 
sitirażactwai terytorjaQny1ch zrne­
siień. 

Zaist.rz1ec pirzyt.em wypada, że 
uzuip1efoiienii.a te nie oigra1niiczają 
byina.jlmni·ej 1tei szeroko zakrcślo1 -
nej arntonom.i1i1, jaką w sfru'kturne 
korpo:rncvj1ne'.i strażadwa nasz:ego 
maj'ą Zwią.zki1 W101jeiwódzkie. Mu­
simy j1e uwaiżać tylk·0r jako nieod­
zowne og;n1iwa w po1wiązaniu kor-
1mrncv.inem tervtoirj·al1rnyich zrze­
sz·eń strażactwa w j1edną, zwartą 
ogó~rn0r - państwo1wą ·organizację. 
Be1z ty:ch ogniw strażadwo na.sz·e 
nie os·iągnęlo:by na gruncie pracy 
komoracv}nej tej sity, jaką ze 
względu na l :iczebno·ść swych sze­
regów mu1s1i1 posiadać i stale 
w. stoipiniu do·statec21nym wzma­
gać. 

Zresz·tą mv porlaicy j1es·teśmy 
sz1czeg1ólnie sklon1ni1 do rnzdra­
bniiania swvich si1t. Ni·e prze.iia wla­
mv dość solidarności, nie umiemy 
zespalać sWYch WYsilków. Najbar­
dz1iej s·w·olbodne, nad1bardzd!ej luźne 
formy s trulk1tu1rv or ga1niza·c vinie j 
nai}więce.1 się 1111am podobają, a na­
tomiast dirażni nas j1uż sama myśl, 
że mi·e.U.byśmy: się podporządko­
vvywać innym. 
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I dlatego tez dążenia do śdślej­
sz1ego powiązania w Głównym 
Zwi·ąz1ku Straży Pożarny;ch 
wszystkiich Wo.iew6dzldich Zwi1ąz­
ków Straży Po·żarny·ch, do więk­
szego u1zal1eżni'eniia w hierarchj1i· 
kQirporacyjJne.l dziala1l1no ·ś·ci zrze­
sz1eń teirytmj1al1n~ch od -orga.niza­
cj1i1 cenitralnej1 naileżyi pnczy1tywać 
za; ba1rdzo pomyślny zwrot w ży­
du strażadwa. Jest oni wyira­
z,em świadomoiści, że należv osta­
t1eczn'i1e prnezwydęiyć te wsz1el­
!k1i·e wady naszego charaikteru -na­
rodowego, ja!k:ie w żydu Państwa 
a1 o•rganizacj1r spoiłecznych :na pn­
;fządkUJ dziie1nnym j1esz.cz1e obser­
wuj.emy. 

Z 1następny.ch p,mj1ekt·owanych 
zmian należy omówi1ć organ1izacj,ę 
władz naicz1elny,ch ·zrzeszonego 
strażadwa. Tym naczelnym or­
ganem władz korp0iracyij111ych jiest 
Rada Nacz·elna Głównego Związ­
ku Sńrażyi Pożarnych i wvlo1niony 
prnez niią Zairząd Główny. 

Doty.chcz.as Rada Na.czelna, j1e­
śH chodzi o pmedstawidelstwo 
w niie'.i po·sz1cz1eg6lny•ch zwi.ązk-ów 
wo'.i1ewódzkich, skiła~da stę z rów­
ne.i Hości reprezentaintów Związ­
-ków po j.edniym od ka~dego. Uzna­
no ·tiein system zupeł1nego1 równo·­
·upra wni1enia Zwią,zików Wo.ie­
wód'Z'kkh bez w:zg;lędu 1na ifość 
straży, .i·alką liczy ka1żdy po•szcze­
gólny Z.wi:ązek, za n'iewłaśdwy 
ii wor·owadzonlQi do obeicnego pro­
j.ektUJ statutu zmiiainę, poilegającą 
na proipoircjonaln1em pirnedstawi­
delstwie danego Zwi·ązku Wojie­
wódziki'ego• w; stosu1niku do iilośc.i 
stra•ży pożarnvch, .ia·ką da·nv Zwią­
zek zrnesza. 

I ta1k Zwii1ąz.k1i Woj1ewódzkie, H­
·.czą;ce do 300-tu srtraży po·żarnyich 
diel·e_giować mają do Radv Naczel­
·ne.j po .iiedn.ym1 pirzedstawidelu, 
a Zwi1ąz'ki; Hcząoe p·oinad 300-ta 
stiraży - po) dwóch pirzedstawi­

-Cii-eH. 
W te.n sposób Z'Uipdnii1e sliusznie 

·te Zw1iązkd Wo1j1ewódzkiie, które 
og1niisikuj1ą wiięks1zą Ho1ść stira1ży 
i rozwidlają orz.eto dziiaialność 
w szerszym zakJr.esi1e będą mia1ly 
mo,~ność od1powi1edniego1 oddz.ialY­
wania 1na dziaiłalność Głównego 
Zwi.ązku. 

·w·sP'omniieć też wy.paida, że o-
·beicny p1wj1ekit p1r•z1ewi'duj1e wpro­
wad!Ze1rni'e do Raidy Nacz1elnej 
przed'stawiici'ehi (pio jednym) Mini­
sterstwa Sprnw Woj1sikowych 
i Mini.stierstwa Komuniikac.i1i' obolk 
zasiadających j.uiż ITTa p1odstawie 
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• • 
ohe·cneg-o statutu prnedstawideH 
Mii1nir~uerstwa Spraw W1ewnętrz­
ny1ch, Zwriąizrku Sejmików Poiwi1a­
towy1ch. Zwi1ąizkUJ Mia,st, pubHcz­
n.vch zakładów ubezpi1ecz·eń (Po1l­
sk1i1ej Dy1r1ek1cj1i Ubiezpieciz1eń W za -
j,emny.ch, Krajio·Wtego Ube.z;piecze­
nia Ogni10wego w Poizn1anh1 i P·o·­
m\Olfskiego St0iwarzysz1enia Ubez­
pi1eczeń). ornz Z1rziesz1en1i'a Tnwa­
rzvstw Ubezpii·ecz1eń. 

Zrurz.ąd G.tówny sk!ładict! s·ię z p1re­
zesa 'i ·sz1eśdu c.ztłio·n:k1ów, wyhi.ern-
1nyich p1rzez Radę Na:cz1elną, ·ornz 
z naicz·e1n·eg,o i1nspektora, przy­
czem ma uwagę zas1ług;uj,e tu fakt, 
że w myiśł obecnego proj1ektu Ra­
da Naiczelna wladn,a .j1est pow.o.lać 
do Zairzą;du Głów:n1eg;o osoby z po­
za sweg;o .grona·. Jest ito svczegół 
ni1ezmi1e:r1ni1e wazny, poizwo11i' ·oin 
boiwiiem do prn·wadzeniia prac 
Ołów1111egio Zwi·ą1zlku powoływać 
.iednaistkii- jia~na:jlbardzie .i ku temu 
pr.zygio1tow an e. 

U prawrni·e11'i1e Zarządu Ot.ówne go 
do: ,spira W01Wa1nfa nadzoru nad 
dz'iaiłalnaiśdą z1rzeszoiny1ch Zwią.z­
ków. a1 w sz,cz,eg;óil:nio1śdi do za­
twierdzana·a o'1ainiów dziiałalnośd, 
budż1etów i sprawozdań ty;ch 
Związków - po·ziwoH· mui roizwi­
nąć żywą dzi'iiafalność ku śdslej­
szemu z1esp0ileniu stirażadwa ·i co­
raz wyda1tni1e.i.szych rezultatów j1e­
go wspólnyich poozV1na1ń. 

W r.esz!Clie sprawa kiompe1terucj\~ 
z~azdów walnych. Już i w obeic­
ITTYrn sfa1tuici e miały one w zakr1e­
s.i e cafokszta.Uw zadań ·~ dziiaiłalno­
śor Olówinego Związku charnkt·er 
opi:nd1odaw.czv, a prawo osta-tecz­
ne.ł d1ecyzjlii p-rzysłu1gii 1walo ·im ty1l­
ko w sprawa.eh: 'Zlmda1ny 1stah11tu 
i1 r·01zwi1ąza111i1a Z wiią.zik111. 
Otóż p rioj1ekt • ob e.c n e g;o sta tuitu 

prnewirduje po1z10istawieni1e zja­
zdom wailnym p1rawa aistait.eczmej 
decvz~ii ty'lko w SJ)lrnwire r·ozwi·ą­
zan:ia Ołów·neg10 Związku, a nafo·­
mi'a.st zatw;i1e,rdzeni·e zmiain statuitu 
poz·o1s:tawi'<l! koimpetencj,i. Rady Na­
oz1el:nel 

W te .. v kwestjli1 wyiczerpU'}ą;ce w­
wa·gir już zamies.zczailiiśmY1 w 

„Prneglądz1ie Po1żarniczym" (Nt 
19-Y z dnia 31-g-o lipca r. ub.), 
ogirnni1czy:my się więc do stwi·er­
dz1enfa tylko rnz j.eszicze, że ogra­
ni·c.z1end1e kompefeincfii, zj1azdów wail­
nych w sp1ra wi1e zmi1ain s1tatu1tu 
Głównego Związku ni·e róWtnai się 
byna.i:mni1e.t. .i 1eśH choialrby to kto 
ta;k t1tomaczyć, og-iramiiczendu wpJyi­
wu zirzeszony1ćh na uistrój1 Ołów­
nieg.o Związku. Przedtw1nii1e wpływ 
t1e:n będzi1e zna•cz1111i1e większy, g;dy 
.iest zorgainli,zowainiy, to znaczy, 
gdy szerro1kir og,ół z:rz.esz;o111yich 
przez wybo1rv w związ1ka•ch okrę­
g.owy1ch ,f wo1j1ewódzikkh mlQ/że oid­
dz1ia~ywać, aby w zesip'O'łach 
władz ·tyich zwi1ą1z:ków, a w nai­
stępstwi,e i w Radz41e Na1czel1nej 
Olówn1ego Zwiiązku zasii.adruły j1e­
dno1si~ki\ które będą na1j1l·epi1e.i kie­
rowa1ły prncami z.rzesz·onego• stra­
żaiC'twa. 

Zjazdy w1aiLne mają wsvelk1i1e ·C·e­
chy przypaidko1wo§d, a p1rz1e1to 
słuszne jest. aby decydowanie 
o ustroiju zrz·eszoineg;o strazaietwa, 
o .i1eg.o doskiornaleiniu się org.a1t1Jrzia.­
cyj1niem, wymag-ająoe sz1czególnie·J 
rozwagi i orzemyśilenia, było uza-
1eżn:bne ·od 1isfotniegio wYtra1zui z'Oir -
ga1ni1zoiwamej oipi1nj,i strnżactwa, 
a więc od Rady Naiczelind która 
j1es t wł aśn1i e wy1r aJz.eim fakii1e,_i zo1r­
gani1z 01wa111Jej orpiinj1i'i. 

Te_giorocz1ny z,jiaizdl walny, s.tra• 
żaictwa w Po1z1narniiui ma wd'ę-c 
w mvM dro1ty;chczaiS oho1w'i1ązuJą­
ce gio s1taitut11 wszy1stkie t·e zmia:niy 
poiwyższ1e zadecydować. 

Ann 111a chwi'lę nie wątpimy, że 
uczestnkyi zdia:zdu podz1i1elą te za ... 
patrywan1i1a, ikt6ryieh wyintiMem są 
proj1ekt0iwane zmiiairnv i uzuip1eifnti1e­
ni1a staitutu. Usta1lonie wszak one . 
zositaly, po diługi01brwalyich narn­
dach w z,espo1laich tych 01rganów 
władz zrzeswin1ego sfrażactwa, 
w Radzi1e Naiczelney i1 Zar.ządz1i1e 
Głównego Związku, 01raz w ~o ... 
mis.i'1 Organi~acyij1no - Regulamti­
nowej, których członkowie repre­
z,entu1ją zorgam1i1z1orwainą, a więc 
r na.iii ·sto.tni1e}s1zą orp1i1njię ca1l1e'go s.tra­
żactwai polsktiegio. 

Zaidecyido1wa1wszv te zmiany w 
ustrojiu Gfównego Związku przy­
czyinią s1ię uiczestirniiey obecneg.o 
wal1neg-o zjazdu do spo1tęgrowa1rni1a 
tężyizny koirpo1rncvi1rne.i, do piogł.ę­
bi1en'Pa spó_iirni ii soilidarnośoi, w stra ... 
żactwie po1lsk1iem. A prnez s1i1łę 
kadr strnża.ctwa., Poilska tetż tern 
silni'ejsza sitawać się będzie. 

sp. 
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Jeszcze o budownictwie ogniotrwałem. 

W 1airlt Y1k u:ł ach \PO PlliZ eidirnlic h by­
ł a mowa ,o imaterjał1a1ch w wię­
kszym fob mni;ejiszym stopniu o·­
gniotrwał'Y cił11 ; mów ifo się równ i eż 
o ~em, że 1ma1er ja1ły 1wra1żll1liwe na 
ogiie·ń mo1żemy za pomocą specjal.­
ny·ch 'środków nawet dosyć znacz­
n:te w 1ty1m lkiemnku ·uod/pannii1ać. 
Nieza.lieiini·e od teigo pirzy same:m 
wykonywaniu buidowH prr-zestrze­
gane być wilnny pewne sposoby, 
rnajją1ce irnv 'Oelu rnO'żilii1we ·zaJbezpie­
cz.eni1e budynków .prz,eid nisziezą­
cem dz/iialaniem ipożaru. 

Chodz'i· w zasadzie o trzy me­
czy: '° niależyte zaii'zo1lowani1e n r-eh 
wszystkiich mfoJSC, gdzi1e się wy­
twarza ogii,eń ornz którędy nas·tęp­
ni1e uchodzą j1ego .produkty, - da­
tej - ·o wytworzeni1e w danym 
budyn1ku takich przeszkód, ktiór1e­
by, - same opieraj,ąic się możli­
wie najidltuż·e~ działa1ni'U pożaru, ta­
mowały 1prz.ez to j1eg,o rozprze­
strzenilanii·e się, - wr·eszci1e o za­
pewni·enie ludziom możnoiśd u]­
ŚC'i·a 1z ip1ł,01nąceigo domu z ży1oiem, 
a nawet - ewenrualni.e - z mi·e­
ni.em. 
Względy powyższe znajdują 

swój. wyraz w otbowiązrującyoh 
przepisach prawnych - spotyka­
my s:i·e z nimi i w naS:z1em usta­
woid\a1wist1wLe 1sip ee j:a~n eim, - po­
zia t em zaś stanowią, ·Ulświęcone 
pr.aktyką kanony \budownictwa. 
Str.eśdmy j1e poniże·J. 

Jest rz.e.czą jasną, 1ż·e wszelkie 
1p1ie·oe, piecyki, kucihini·e .i kominki, 
g:dzie sitę tworzy og>i·e·fr, - jak 
równi·eż 'kana'ly dymowe, którędy 
uchodzą dym i prndukty spala­
n'ia, - ni.e tyl·ko muszą być same 
budo·wane z materjlał6w ognio­
trwałyoh, aI;e ponadto - jako 
źródl·o wysoikiej1 temp1eratuiry -
winny one być należycie oddala­
ne 1 odJd~ie1lla1ne od 1tytch 'WSlzyist­
kiich innych części1 budynku, które 
nie są wykonane z materja!ów 
ogniotrwałych. 

iplt1ak1tylka wyjkazuje, że mrjlerp­
szym materj'aliem dla ceil6w o któ­
rych mowa, j1est ce.g.ła, przycz·em 
w pewnych wypadkach, kiedy 
chodzu· o hardz.o. wyso'ką tempera­
turę (p1ie·oe przemysłowe), - mus~ 
ona być w doda ~ku s1peqialnego 
gatu1nku, - tak zwana: „Sz.amoito­
wa", - wog6lie za·ś wystarcz.a do­
brze wypal·ona oegila zwykła, r:a­
cz·ej przytem o większe} zawarto­
ści piasku, niż gliiny. Co do za-
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prawy, to wapi.eirnnw jeist niewslm­
zana, temlbardzi·ej' cementowa, -
dobra jest natomiast w tym celu 
zwykła mieszanina nvezbyt dustej 
gUny z piaski.em. Również i tu 
obowiązuje zastrzeżenie, że do 
pieców o wysoki:eji temperaturze 
konieczną Jest zaprawa ze specj1a1l­
nej ·g:li.ny ogniotrwał·ei, którą w do­
datiku smarowane być winny we~ 
wnętrzne powierz.chni·e, stykające 
się z żar.em. 
Ż·efazo, oczyrwi.ś1cli1e - 1p1omi,ja­

j.ac małe piecyki„ - sl1UJŻące racz.ej. 
do użytku prowizorycznego, -
ni1e jiest mat·erjafem dobrym dl.a 
piec.ów, moż.e nim być jledriak, 
o i1le się j'e od wewną1rz wyłoży 
albo warstwą cegl'y na glini1e, alb() 
rndzaj1eim betonu z ·g;Hny i1 ceig-la­
ne·go tłucznia; .gruibość· ta1ki1ej1 war­
stwy 1ilzorl.aicy~ne}-okio:ti0 15 (iem.) 
Wymagać należy, aby wszelkie 
·01ginusllm :_ pLe1ce czy 1kuichini·e -
strnly ma :p1odsfawa1ch 'Z imaitel1atu 
niepalnego oraz, aby .dookol1a nich 
na tQtdle'g1Jość po pół metra· w ka­
ż;idą strlolllę-ibyił olbolk ~ej poid!s:ta­
wy pias r-ówni1eż niepal1nego ma­
terjatu. 

W 1prnktyce czynimy zadosyć 
powyższym wyma·g.ani·om w ten 
mianowide ~.po·~.ób, że p.iece i ku­
chnie stawiamy na odpowiednio 
szerokk'h i1 grubych cokoil1ach ------. 
z ceg.ł1y na g:l:itni·e. 

Zacihowani·e pewnych p1rzep1i­
sowych ·O'dleg'f.01śd ·od oglni.sik oibo'­
w l ązuje równieiż i dla śdan', które 
z nimi· sąsi1aduj'ą. Pr.aktyka1 nie­
nnec'ka wymaga1, aby niiewypra­
wi.ane drewni1ane ściany, o ile od­
dalone są od P'i·eca lulb kuchni: nie 
wliięcej 1n:a1d 30 (ic1m), ff:Jy1fy okry­
waine 101gmiiotrwałą watrstwą 1ilz10-· 
1 ac yu1n ą zia imiln im a1l\n ą odil e1gif.o.ś ć 
w tym wytpadlkiu śoia1ny dtrew.nia­
ne'j wyiprnwi101nej 111wiaż:a s.i:ę 1t,a.m 
15 (iem.). J eżelii ]edinak chodzi 
o 1Pfi1ece że1l'a1zine 'fllie1wylkfad:a!l1e 
kWre jak wiadloono wyidlzi·eliają 
dUJż.o depfa ip romi'oo1i's1t e1g10, '- to 
powyż1sz e odJ egil"o śat mirnima!lln e 
winlll y być podw:ajlain e. 

W naszem prawodawstwie spe­
c]alnem, które stano·wi1 pstrą i dzi­
waczną mieszaninę, obejtrnuj.ącą 
wzne pTZe·p,isy, prz.edewszyst­
k11em n1ajda wni1e~s.z·e oochodzące 
ad b. Nami·es·tniika Króles.tw.a· Kon„ 
gresowego, dal:ej1 WZ'POrządz·en i a 
adiministracyjllle b. guthe:rnatorów 
msyjs1kich, oraz okmpacyjlnego nic-

mi·edk!i1e:go, - wr·esz.de: również 
najnowsz1e, wydane ini1edJa wn o 
prnez WJ.adz1e1 P.01I;sllde, - t1r.aktują 
ki1likiakrotni·e spira wę na]mni·e j1sze­
go1 odldalen.ia p1i1eców i kuchni od 
ścian ni1eog:ni1otrwia1ly.ch - pirzy­
tem 1n.'1eizupe~ni'e· j1ednolide. A więc 
rozporządzenie z d . . 26/IX 1820 r. 
ow:acza tę najim1niej1szą odl·eigłość: 
na % lłiok. azyili olk. 0,29 mitr.; rlQ'z.­
porządzie:ni·e z d. 8/H H35i9 poistana-­
wia. ·że oddakll1i·e1 to musi1 wyno1s·ić 
0,60 m\tr.; ~alk 1WVdZ1iefiśmy deslt 01nio 
zig.odne z .pra1kty'ką1 niemie.cką 
i zresztą t·e1chniczni·e s·łuszne, o il·e 
choidzHoby o piiece żefazrile i1 ścia­
ny niewyprawione. Wr~szci·e. roz­
porządzeni1e z d:nia 20/Xl 19il7 r .. 
zar.eica sita wli·ać ip1ece żela1zine od 

.ścian dif1ewni1anych nie bliżej! jak:. 
0,160 mtr., przy z.astoisowaniu zaś. 
warstwy i1zola~cyjnej - w odległo­
ści co1najmniej 0,27 imitir. 

!Ka:nały dymowe willlnY być: 
równiież z matenał.ów ogniotrwa­
tiych. Nadaj1ei się najlLep·i·e;j1, 01czy­
wilśde, w tym kiernn:kw oegfa1, za.­
zwyczaj na zapir.awi·e giiini'a!llO'-pra.„ 
s!kowel]; 1t10 1os1tat1nie 1wyim1aigaini:e 
ni'e j1es·t ztme1llni1e ści'śle p1rzestrz1e„ 
g:ane, często mi1anowide można 
stwi·e:rdz1ic zastosowcrnie zaprawy 
wapkmnejl, co zresztą nie pociąga 
za sdbą ijaJkie.jś w'yr'aźm.ej 1sZ:k1ody, 
zważiyiwis:zy ina to, że tem)per.altura 
w ty.eh kana:l1ach nie j'est j1uż zbyt 
wysoka. Ra·cjioinafoa technika za­
hr.anila: wpusz.cz.a1nia do j1edneg'() 
kam1aJu dwu hllb 1więcej róiwnol1e­
gilytch ipie1ców, 'nalklazuje równieżi„ 
.aby ·oelem ni'e' ·tamowan:i1a cią.gu 
pnzelkrój ltyich IPir'zewodów td!yimo­
wych ni.e był' mni1eiszy o.d P·ewne­
go mi1nimum; za ta:kiie uwa·ża sit} 
u nas wymiar% cegł1y w kwachat 
(,23m X o,a31m); w N\i.emc1ze1ch tCO­
pir.a wldai, - wymiary te1 mo-gą być: 
niieoo mni1ejlsz·e1; w BerlJ1t1i1e miano„ 
wide prz.ep~1s0Wie minimum prz,e­
kwj;u iwyinosr 250 (icm2

) aile ·zaito 
równocz·eśni1e o!bowi~zuj.e tam 
przeipis1, _że do takith prz.ewodó"' 
wol'na przyt,ączać n.i1e więcej1 j1ak 

. 3 pi,ec-e pok·o]owe, na każdy za1ś 
pi'ec dodatkowy nal1eży zwiększać 
pirze1krój lka.n.a~u tdyttnlowe1&10 o 80" 
(cm2

). Gruibo·ść ś1ci.a1nelk 1prz:ewo­
dów murnw.ainy.ch1 winna wynosić­
wogól1e oona'J1miniej 1h c.e'giły -­
czyli .01k. 0,1'5 mtr„ w szcze-gólno. 
ści1 }ed'na:k, gdy ·Chodzi, o 1śdany z,e-­
wnętrzne - 0,215" mtr. W szelki.e 
c.zię.śd1 dr·eWniane nal·eży odsuw:ać­
oid z.e1wnętrz1ne'j! powi·erzcihni' ścian 
ka;nałów dymowy.eh conla]mni·e.i o 
0,01 mtrr. (tok. 3"3), a fe:pieu o. 
0,10 mtr. 
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W każdym razie, oczywiście, 
lł1i1e wolno wpuszczać w taki1e 
.ściany końców be1ek pufapowych; 
w ,podobny eh wypadkach, j1ak 
wiiadorno, daj'emy poprz.ecz'ld -
w przep1i1soiwe1j! ·odlegfo1ści' od śda­
TIY', - wsipart,e ikoń,cami. o 2 są­
si1ednie bdki slllifriitowe, daną zaś 

.środkową belkę op1i·eramy na tej­
w laśni1e poprz,eczce. 

Kanaly dymowe - powyżej 
podda'S'za 1Prz.echodzą w lkomiiny, 
któr·e zillÓW winny być wyprowa­
dzane conajmni·ej1 na 0,3· m . . ponad 
.Rrzbiet dachu. Wolno łączyć po 
piarę kanaMw w jeden komin od­
powiedniego pirzekroju; w tym 
celu trzeba zdecydować się na 
.daw1ani·e im pewn:ego lwniecz·neg10 

1rmchy1eni1a w stosunku do pionu. 
Wymagane: j1est j1ednak, aby kąt 
rnachyJ.en.i!a w.ahaJ: s'ię w grankach 
o:k. 30° i1 nie dochodzi1l w każdym 
rnzie do 415°. 

Chodzi1, oczywiście, n:iie tylko 
o niet:amo1wanie ·dąigu1, 1a..l·e więcej 
jieszcze o to, aby w kian.ał'ac:h nie 
osfadaty na ści1anach sadze, co 
.przy poohyłym kierunku jle'St nfo­
uiniknione. Sadze ibow1i1em, ·- to 
stafa (glf'Oźlb1a !PO.żalm; w i1sfocie są 
fo wszalk 1czą1s1teczlki 1niesipaJioneig;0 
węgLa (1k.armi·ennego czy drzewne­
go), któr·e przy oidpowi1ed!niej1 tem­
·Dera1turne mogą ulegiać samozapia­
Jianhu. Kto wie ,czy ni'e najwięcej1 

pożarów powstaj1e u nais z tego 
powodu. Z t·egio1 WZ&ilędu jaknaj­
.surowiei należy zabraniać -
przy łączeniu przewodów w jeden 
komin - prowadzenia kanałów · 
poziom.o po poddaszu. co niestety 
po wsiach n:aszych jesz·cze ~ię tu 
.i owdzie pr,aktykuj1e. 

DI1a włą,czanila; pi·eoów do kana­
łów srtosow.ane 1są :nadczęścuej ru­
ry żefazne (rz1adz·i1ej1 kamionkowe). 
Jest to .równi·eż z:awsze mieJls·c.e 
niebezpieczne, .poni1eważ w pew­
nych wypadkach mogą s,ię iponad 
miarę rozgrziewiać i piowodo1wlać 
.zapa1aJni1e się sąs,i'ednilch śd'an 
<lrewniaJnyoh, zwł:aszcza niewy­
pnawionych, o H1e są· za !blisko. 
Dolbrze je1s1t 1wi'ęc 1czemś je [1ziafo­
wać, poz!at·ern za1ś ibezwz·g,lędnie 
nalieży wym!agiaĆ', .a1by nie byl1y 
one zbyt dl!ugfo, pon.iieważ wtedy 
muszą być z koni1eczności prowa­
dz·one z małem nachyleniem. C() 

·znów oczyiwilś'cii1e po,w oJClloiw ać imo­
ż e gmmadzenie 1s1ę 1sad'Zyi. Gdyby 
}edrnak podobny wypiadek. był nie 
do uniknięci.a, to nail1elŻy pirzynaj1-
rnniej zaoipatrneć podobną mrę 
w zasuwkę, dJa możności1 usuwa­
!I1i1a co jakis czias sadzy. Odległość 
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ftakkh rur od ści!an wyprawfoll1ych 
ma wynosie conajimniej 25 (cm),­
ni,ewyprawion.ych - 50 (cm) . 
Kanały dymowe .prowadzone są 

w ści.arnach aż do p1iwnic, gdzie siię 
urządza w nich taik zwane drzwi­
czki wyci1erowe, przez które usu­
wać można sadze. Osiąga to jied­
nak swó] ce!l wtedy tyl·ko, kiedy 
1komilny są w nailleżylty.ch -0distę­
p:ach czasu oczysz,cz1ane przez 
komi1ni'ar:zy, same lbowi·ern isa­
dz1e' zazwycza.i' nie, opadają, -
.prz.eciwnie - przyle&1ają do ścian 
tkaniaJ,ów. 

Niestety', ni·ema u nas przymusu 
co do rewi,zyj komi1ni1a1rsldch. 
Niemcy, 1ymczasem, kfadą na ·NY 
iaknaj1większv nacisk 

Wisip.o mn,iiain e U!Pr z edini'O 'P m1wo­
d1a ws two nasz,e budowlane, doty­
Jka w wie·l'll rmi1ej1smch s.prn w: WY­
żej1 poruszanych. Tak więc roz­
porządze1nie z d. 26/IX t8i30 r. 
st ainowi1, że IJ)rzekrój 1k1a!Ilałówrdy­
mowych ma wynosić % lok X % 
loik., czyJ,il 0,42X0,43 rntr., i1 zaka" 
zuje' „ispę1dza1ni1a idYimu ina 1Pod1d'a~ 
sz·e", czyli u1rządz:a1ni:a ~ak zw:a­
nych „kurnych Lhat". Rozparzą. 
dzenie z d. 6/VII 1858 r. z,albtra:nia 

wpuszcz:a.nia bdek do przewodów 
tkorn1i1ni0wyich, vrze1Pi1s z d. 8/II 1859 
r . . mkazuie niew~1aśicitwe:gio i lk:ręte­
g-o łączeniia rprnewodów dymo­
wych or1az spędzani1a1 kominów 
lrninarlami ina 1p.oidlkbdzli1e drew1niDa­
nyim. RoziporiząJCliz,elnie z d. 31/VII 
1815"5 r. stanowi, ze odległość belki 
CLrew1niianeij od komiina ma wy­
nosić conaijlmni·e] 3!0 (cm}, i' ż,e 
w raz1e g;dy !be~k!a trafia na kama! 
dymo1w'Y1, to nal1eży Ją wywekslo­
wać, przycz.em t·e:n weks.e1l (po._ 
pirzeczka) ma' być ordswnięty od 
ściany gorącej przynafm111,i.ej\ na 3". 

Uporządlkowiana i wydana w r. 
19100, a obawi1ązuj1ą.ca u' n:as do­
tąd ~ z niewi1e1l!illi1emi zresztą p6ź­
ni1e.isz·emi zmi!am:ami - rosyjska 
ustawa budowlana (tomi XII cz. 
1-sz,a z'biom 1prnw lb. cesarstwa 
rosyjski·ego) stanowi co do komi­
nów, że mla)ą być od' siamych poid­
sba w muroW1ane, z,aś prz.epii1sy b. 
guhernatora ni,emi1ecki1ego z d. 
20iXI r. 1(9117 naklazują1, aby komi­
.ny się.ga1ły przymajimni,eJ1 SO (cm) 
pon.ad grzibiet dlachu, o·r!az ażeby 
wsze1l1ki1e dr·ewnilane części. ods1111.. 
wane byfoy oid kominów przynaj1

-

mni·ej na 27 (cm). 
Inż. B. Hummel. 

--j Zagadnienie WOJny chemicznej. 
Aparaty izolujące. 

Omawiane w tPOiPrnednim arty­
kule anaslkii -przecffwczadowe były 
oparte na zasadzie frntiraleyd:nej. Po­
wietrze ,prrzeichodzące p1rze.z 1p-o­
.chlania•c.z ulegało ,pirziefi111trowarniu; 
1c.ziad: 'Z·os1tawal zatrzymailly na fil­
.trze chemic-vrny1m, icizys.te załŚ po­
wie~rne pnze1Chodzi'lo dalej do 
płuc. 

NiezaJeżnff e od ,za!SadY' fiil:tiracyj-
1ne1j istnieje w ra!towiniottw1i1e axze-
1ciwgazowem zaisada i1zolacji pfoic 
oid powietrza skażonego. Os·obndk 
z.rnajdluJiąicy się w ob:rębi1e atmosfe­
iry· zalk:ażoinetl - od!dy1cha 1Pow1ie­
trzem :liub .tlenem, czie1r1panym ze 
0b[or111i!ka. Zasada, ta:k: bardzo 
pwsfa, mogla być w\pirowadzona 
w życie dopiiero w końcu XIX 
stulleda, - !kiedy ło rnzwiljają1cy 
się przeITTiyis1ł metalurgfczmy po­
zwolH na fab[ykacnę b:u~Ji. stalo­
wy,c'.h wy;trzymującyich ciśnienie 
do 160 aitmosfor. 

Niieza1leżni1e od fabryka,cji hultai 
stalowyich decydujący wplyw na 
rnziw1ód aparatów izolacyijnyich 
mia,ł po1SJtę.p wt bwdowi·e maszyn 

sip1ręż1uJącyich c.zyilL ściskająicyich 
gazy. 

Do1pie:ro uidoslkonaforuie tych ma­
szyll1 poizwio1IH0 spiręzac tlen 
w1ziględinie -powiietrve i, w sitarnie 
s.prężonym umieiszcza1ć wi butlach 
istailo wy1ch. 

B u1tla s tailo wa o oibj ęfośd 2 l1i­
itrów w1 normalny.eh warunkach 
z.awiera:laby tyrllko 2 ['iitry tleinu; 
pod dśin.ieni·e:m zaś 150 a1tlmosfer 
zawie.rać będ'zlife 151() tnazy więcej 
t!lenu czy~i 3IOO I1i1t1rów. Ta ifość 
tileinu od\powLe1Cinio rdasitar1czto111.ai 
w1 aparac.i.e 1wlacyjinyim - wy­
sfarrczy do odrly:cha1ni1a n.a ipr~ze­
dilą:g dlwuch 1goidzi1n. 

OdyibYi ~len1 iw\ bufil1t nie był wrę­
żony 'POd dś1niienjem 160 a'tmo·sfer, 
to 1chcąc mi'eć za.pas tlenlll ina dwie 
go,dz.i1ny 1P·Ońrz.e!ba byłoby mieć ,z 
sobą zbio:r.nik ma 300 litrów. Rzecz 
oc1zywista, zbliom1k taki1 ze· •wzglę­
du na s.wą wi,e·llkość n\ilepoml1eirnie 
ultrudnia1lby 1przebywa111ie1 w atmo­
sfoirze zalkażo1nej, a z1UiPelłlnie wn1ie­
rnoża1i,wi.a1llby w1szetMką ipraicę - a 
więc i ratowan:i.e innych. 
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P1r.z1ed slkonstiruowaniem apara­
tów :meno1wy,ch tyipu obecne1go 
1istniałYi apairaty1 zlbiorinilkowe. 
Skiła!da1ly :się one z iriez.erwua.ru 
inoiszone.go na lplecad1 i nape1lnti.o­
nego ·.powietr.zem, oraz diw1rnch rnr 
po1łą1cwinyich 1z uJs1t1niikli,em. No1s za­
mykano- ścislkacz·em. Na turafoi1e, 
ze wzig[ęld1ów1 1powyże1 wymienio­
nyich z1bi,omilkli\ te nie mia;ly 300 lii­
trórw objętości - 1bylv znacznie 
mni,ej1sz1e i' 1poziwa'la·ly na !kró~kie 
prze:bY'wanie w at\mo'Sferne zaka" 
żonej1 i wykonywani·e pew.nyich 
prac. 

Nowoczesne aparaty1 i1zolaieyjne 
tleno·we ·slkladają się ·zaisadniiczo z 
1mzeich części, a mi.anowi cie: bu­
tH ·sta:lowej, zawi·eirająceJ tlen -
przezinaczony do odidychan ·a, 
szcze:lniego worka z p'lóltina gumo­
wanego z którego .płrnca .po:bk~ra­
ją tlelllJ 1zmieiszrnny 1z, małą iza­
wairtośdą azo·tu, oraz z pudełkc: 
blasizainegi0, napel1nii1on1ego iehemi·­
kaljami ipa:zeznacwnemi do za­
itrzyimywania produkMw wvidz'ie­
lanych z płuc w 1cza·sie· wyde1chu­
a więc wiodyi i d\wuUenlk:u wę;gfa. 

·Aby d'okJaidnie ,zrozumheć dzia­
łanie .aJ)aratiu ~tneno1we.go, należy 
co'ko~wielk .zastanowi1ć 1się ,nad 
1Proces1e:m oddyichania. Olfó1ż czlo­
wd·ek IQldldychlai (plowi·eltrizem; 1 OO 
o.b!ję1tośc'i, .powLetrza za'Wieria 21 
objętości\ tjlenu, oraz 79 objętości 
azo.tu, nie bli.or'l!c .pod uwa,gę droib­
nych ilości 1kwa.s1U węgll1owego, 
ornz 1iirnny.ch 1g.azóW! za warty1ch w 
.pow'i.etrzu. Or,gand.zm liudziki od­
dycha1jąic powiefrzem, zU1żyrwa 
,t.lien, a wyrllzi.efa azof oraz dwutłe­
nelk węg-Ila. Azot od1grywa rolę 
[I01Z..PU!S.z1cz.a:li11.ilk1a Vlenu - óednak 
czyin.neigo· udziału w. p1roces.ie od·­
dycha.niia ,nie bi1eir.ze. 

Staile ·oddychanie .czystym tle ... 
nem jest 1dla or1ganii1zmu za:bój1cz1e, 
je,dlnak oddyichanie czyistym ,tiJ.·e-
1nem 1P1rze0 krótkj przeciąg czasu 
niie wy1wiera s1zilcod:li1Wego cz1as11.1 
na origa1nizm l1uidizlki.. Wy(kor.zy . 
. s,fod1ąic tę właścilwość organizmu 
1Iwdzikie1go można by1lo sko·nistmo­
wać 1filernow·y aipara~ i1zoilla1cytjiny. 

Najii'.sitotnie,jiszą lkweis1ta·ą1 w a.p1a­
racie ltl1e1nowtytm jest 1s)l)lo1s1ób do­
starcza1ni1a ~1·enu d10 !Pi~UIO. na[eż1rnie 
od 'tego iczy :tlm zos:taje 1polbrany 
siłą wtdechu 1p~u1c, 1czy 1też ibęldzie 
dost.aric1zony 1I)rzez lb1uitlę 111'e1noiwą 
aparaty i1ztol1a1cyjne dzlte11i!my 1n.a: 

1) automatyczne - doistarcza­
,jące ~Im. tyillko w ~lości .zaipotrze­
lbowaneiji ·przez ,p:liuoa, rpirzy1c·z.e.m 
p1l1UJca hlldz1kii·e działa~ą tu dalk pom-
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pa, pirzyczyiniad1ą1c s1ię do obiegu 
tl e'lllu w a:par.ade, 

2) aparlaty o stałej wydajnośd 
tlenu - dostar.c:zaJą·ce t~·en w 1s.ta­
~ych dozaich - n1iezal1eżni·e od te­
go. ·czyi go .p.tu1ca zużywają, czy 
też inie. 

W ciz e ścii ,praktycznej ni1rniejs1ze-
)'O arty.kU~IU J)rzy'.S1tąipirrny do op,i­

su aiparatu tllen1owego Draeig:era 
moidei~ 1912:3 r. Nafoży on ido typu 
.apairait6w 'O idziat.aniu podlwióJnem, 
,a mianiowi1cie joes1ti to a1piarat aiuto­
matyczno - pJucny ze stałym do­
s tairczani em tlenu. 

Ap.arat Draeigera slklada się z 
rnsitrnika U, .dJwuiah rur kauiczrnko­
wY1c.h: do1prnwadlz.ają1cej .t'len Ri 1i 

·oidprnwaidzająieeu R2 , ;komory z 
tdwioma z1aiworami 01 Ir 0 2, poch'la­
nii1aicza P, worka ·tleinowe·gio1 Wr, 
zaworu rediulklC'yj]ne,go D1 z, wen­
tylem regulującym L. manome­
lfru F, bum ist·aliow·ej C. 

T1le'l1I z .'butil!i: s1tafo,weij C, w kf.ó„ 
rej1 .z1rnajdruij,e 1się IPO.dl dśnieniem 
150 aitlmoisf.er, 1PO o<lkręcein1iu muit­
iry1 S, po 1Prze:z z1aw1ór .reduik1cyJny 
D 1r 1weinty,] rngull'aicyjny L idl0<sitaje 
siiię •do· or!ganiilZłmlll 1ludZikieig·o. Ru­
m R2 1Słutży ido wydzh;il.ania z .P·l'lllc 
p1roidulk:1:ów 1w:yidechu - dwutlen­
iku węgla i PUtrYi wodnej. Prodiuk­
.ty te :przez zawór 02 idostaj,ą się 
do po1ch\laniacza P - gdzie wsta­
d.ą zatrzymane. Azot zawarty w 
.prndulkltaich wy1Cle1chu dos.taj1e .się 
pr,zez mr!kę T do wor!ka tlenowe­
go Wir - gidizi,e siłu'ŻY' do roziC'ień-

i 

czairnia tlLe.n1u idącego z ibutlli C. A­
zo1t W1 a1paraoie mo1że się .znajdo­
wać ITTlais'lmtelk m1iez111(JJ1e'~nie czyis,te­
go ,Hiernu, wzg!lędini·e o He zakłada­
ją1cy a,pairat 'W) 1chwiili wlkładania 
ns.tni!ka U ·do ust nie wy1dz.ieili'ł ·z 
p1łuic 1p 01wie t 1:1za 1aJtmo1sif eryozm ego, 
gdyż .dokładn·e· 21ałoż1ernie aparatu 
wyimaga całkowitego g1łębokie.go 
''"Y·dechu - na1s1t~pnie wstrzyma­
ni.a odlde,chu i ,dJo.pi·ero urrnfes'Zcze­
nia us.trn:ilka w uistaich. Jednakże 
ni1eib ezp i ecze1ńs1t'wo na1gir om adze­
n i a s1ię 1azotrn zawartego w ~lenie ~ 
zosta'ło :prizewilidziane - il na·dmiar 
azotu z.o1sta,je uisun1ię.ty1 i1 rnazeiw­
nąitrz prz.ez dlziiałanii·e za woru o­
c.z y1s1z·czaij ąic ego1 S. 

Komom za.wornwa posiada 
,diwa za1wory Q1 i1 02 działaij~ce 
1poido1binie .jak 21aiwi0ry iprzy 1prrymi1-
1ty(w1ny1ch po1mipti.ch-ty\llko1 w je~ 
nyim ·kli1erun~u. 

Pochfaniiacz P.-- ijes.t .to pudeł­
ko metalowe ;po.prze1grndzane 
·siatkam" dmcianemi ri wypelrnio­
rne granul!k.ami1 wodorntlienlku so­
du 1i: ip.oitaJsu, ipr1zezinac.zianemi1 do 
chwytania wydzii1elanego ·z pltuc 
kwa:s:u węgil.owego. W 1pochifa.-
1ni1a1cizu P. 'Zln.al]diują istę rówinież 
granul/ki: z bibuły 1pr.asowane1.i~ s1tu­
żące ·do za trzyrrnyW1an1ia wi·lJgoci. 

Ob e·ano ść wio1r!Jm ·t1 ein!O'w eg1o Wr 
w a1paracie Draegiera jest ko­
nieczna, gdiyiż rni·emożlilwe jes~· 
be.~poś.redini:e odd1y1chan.ie t[e:n.em 
z 1bulf[i C. - 1zaróW1no ze. wz,g1l'ę­
dów fiz.jo)logi'czny1ch, gdyż tle.n 
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w1yidzi1elaj.ą1cy si1ę p.od eiiiśnieni1em 
150 atmosifer działałby szikoda·iwie 
na ·Pluca - Jak j ze względów 
oszczędiności·owych - gldyż ~len 

Aparat Draegera widziany z przodu. 

wydiziell'a)ją1cy. 1się :z 'but'li bez.po­
śr1ednio - W1y1eozenpywa:l1by si.ę 
baTid1zo ·prędlko1 . Bez obecnośieii 
worka nieimioiżHwe iesit doistcurc·za­
n~e -menu. W 1worlku tileno.wyim Wr1 

znajduje się idźwi1g 111ia Dz - ,dzia­
fad ą1ca aut·omaty!cznie po upływie 
6 - 120 o.d1dechóiw - ,na spręży"" 
nowy we1111ty:~ 1re1giull1utlący Li, znad-
1diuiją.cy si.ę wl zawmze irndulk1cyj­
ny1m D. 

We n ty~ rnguUiuj ąicy L na tvch­
mi1ais1ti 1po na\p1ell.ni·en1i'UJ się' wiorka 
:Ue1nowe1go - na :skuteik d.zfalan:i1a 
aU1tomatyoz.n1eij1 dźw1igm1i Dz zamy1-

ka ido:plyiw1 tJ:eniu z lbwfllii C. 

Po1zaitem WQlrek tfon1Q1wy zaio1-
lPatrzoin1yi des1ti w I za.wiór 01czys,z­
czadący S. Na WYlPta.dek nadmier­
nego n.ape:lnieini1a Wiorka Wr ~le-­
iniem-1Ulle.g.a oru 1całlkowi.teimu ro.z.­
sz,eriz·eniiu. ;pr1zyijlmuijąc położenie 
w1s!kazane na ,rysunlku. W1tedv 
g1uzi'k G zafW1oru oczyszc1Za1ją1ce1go· 
S opi1era się o metadową1 ścianlkę 
a·pa1ra:tUJ Sn - wlsikutek ·Cz1e'go z·a -
wóir otwiera si.ę i na·s.tę.piud1e opró1ż­
n.Le1nie worka. 

EUJtla. sitafowa C zaopait.rzona 
j•est w weinty1l Sc, 1pr1zy 1pomocy 

iktiórego ·ca.likowiiicie można· iza trzy­
mać do.pły,w tUenu do a,para1ru. 
Bomba C iPOłątczona 1es,~ z apa:ra­
teim .p1r.zy pomocyt mwtry U. D11a 
osobnika od.d'y1chają1ce·go w a,para­
c'ie Drae1gera naidzwycza,j· ważne 
jes:t wlieidzii;eć - ]alkiie IC'iśJrni'etrLi:e ipa­
nude w :butli". 1g;dyż Z! wysokości 
cLś,nien1i·a mo~na 1sądz.i,ć o zapas1ie 

Samorządy a pożarnictw-o. 
Okólnik województwa lubelskiego w sprawie akcji zapobiegawczej 

i walki z pożarami. 

Wojewoda Lubelski·, za.ni1ep1oko­
j1onv masowemi po.żlarami w ni,e­
kt.órych powi·ata.ch swego· woj1e ... 
wództwai, wyd.a.li 1:3' mlaj1a r. ib. 
okól:nd'k do starostów, w którym 
między ·ininemi1 czytamy: 

,.W tym celu polecam Panom 
akiają 1ą, do ]rtórej 1prz:Ylk1tadiam 
nadzwyczaj wie1lką1 wagę, z1ająć 
się osabi1ście i na najlbliższ·ej: evltein­
tu1al.nie s1p1ecj!al·ni·e zwo·ł1anej1 : 

a) odpira wii1e Komendantów Post. 
Pol. Państw., 

b) sesj1i1 wó]tów j1 sekreforzy1, na 
którą zaprosić nal1eży Naczelników 
Straży Pożarnych oraz Inspektora 
Ubezpieczeń, 1odp0iwied1rnito1 il wy­
cz·erp1Ująco pouczyć o treści1 prz.e­
pisów o ochroni·e od ogni1a i, naka­
zać bezwamnkow.e przestrzegia·n~ e 
ich, szczególnie alby: 
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1) szp1ary w 1p1i·ecach i1 komi­
nach byly n.at.eżyde wyrepero­
wane; 

2) kominy były ,oczyszczane 
z sadzy przynajmni·eJ mz w mie­
si-ą·cu; 

3) kominy •i, piece~ wi1nny być 
smarowane gli'ną , zmiresz:aną z 
wapnem; 

4) skfady drziewla i przedmi-o­
lt&w ł a!twio1pa~ln ych ·zin a!Jldo1wia1fy się 
zdia,La od zabudow:ań: 

5} na stirych!ach domów miesz­
kalnych ITTiie g'r·omadzić słomy, 
wiórów il rnie two.rzyć sktadów 
materyał16w ~at1wop1alnych; 

6) n'iie urząd'z:ać oigni· sztucznych 
ani. raki'et wlśr·ód z1aihu1<f.o ·W1ań; 

'7) n1iie z·bistawiiiać świat·e1t1 ani· 
01g1ni;a na noc hez dozoru. Oor.ą­
cego po1piolu nie wyrzu.aać kofo 

tLenu w ·bu1un. W tyim ·ce:l1u na1 rur­
ce Y umieszie1zony1 de!St rmainometr 
E dziailają1cy za nadśnieni1em gur­
zilka D. Tile:n wychod.zą·cy z ma-

Aparat Draegera widziany z tyłu. 

n:ornefm E - 1mrką W ildzie dio 
wo,r'ka W·r. Cały aparat Drae-ge.­
ra wiaży 17 Jk1g., czas skutec·mego 
je.go działania wynosi1 2 g·od1ziny. 

Kpt. inż. T. Kałusiński. 

z.a:bu:dow.ań, n1a miej1s.aa: oidkryt·e, 
ni1ez.ahezpiiecz·one od oginia, zanim 
os1tyg;ni1e w lhl'asz.anym 1kuble; 

8) ni1e wchodzić do ·stodór, sta­
j1e1n i i·nnych z:a1buidowiań gos1podiar­
skilch z·e świ1e1c1ami·. lampkami i t. 
p. Nale1ży używać tv~ko oszklo-
n}Tich la1tairni1; -

9) n·ie palić p1apie:rosów, faj1e~ 
w budynkach gosp-oidars'kichi, gdzi1e 
nagromadziono stoimę, S1ilano, wi6-
ry i f. P'-; 

10) ni,e: zost:awiiać małych dzied 
w domu bez opieki1 przy ni1epo.g.a­
isz,o1nyich 01g1niach w 1P1ie1ca1ch. Ni,e 
pozwolić dzieciom na zabawianie 
się zlap:alikam~; 

11) w podwórzach ni·e rozpal1ać 
ogni'a. W polbli'żu lasu nie zakła­
dać O·g'nilsk w czas w'iietrzny. 
O gin'i-s'ka gasić dok la dnie przed 
odejiściem; 

12) iaby wodocią1gi 1i studnie tak 
prywa1tne jiak 1i' p;rnezinaicwine do 
ogóLneg.o użytkui były w zup1eł­
nym porządku. 

W miejs.cowośc.i'ach, w których 
.i·est malio wodv i ni,elDczne studnie1, 
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nal-eży przed każdą zagrodą usta­
wić beczkę z wodą o poj1emności 
około ll5 wi'ader. 
. Do każde.t studni wini·en być 
urządzony dog.odny doJiazd. 

·Wszędzie t111ależy d!bać O· urzą­
dzeni1e zbi'orników wody, zwłasz· 
cza: w osiedlach, połofonych przv 
płytkkh rzeczkach lrub z bfotniste­
mi brz.egami, należy urządzać 
zlbiorni·ki w1ody, z których można 
lbyl1obv cz·erpiać wodę na wypia.dek 
pożariu. 

13) 1aby we ws1i.ach była usta­
nowioma stróża nocna, a latem 
w czasie żniw w dnie upalne stró­
ż·a dzi.enna. 

Wójtowie, ·ewentualnie soltysii1, 
w najlbhższych d1niach komisyjnie 
stwi.erdz.ą, czy prz.episy te są zra­
chowywane i wydadzą w każdym 
poszczeg·ólnym wypadku natyc:h­
mii'ast1owe zarządzeni.a, o celowo­
ści których Panowie Starostowi1e 
przy ·obj:azdach pow'itatu ·ewentual­
ni1e powi'atowi Komendainci P. P. 
.przy k·ontrnl'i1 posterunków P. P. 
os1obi'śde się przekonają. 

W da.Iszym ciąg,u zwróci' Pan 
uwagę z·ebranych na s1esj1i' na ak­
cję r1atowtniczą, a w szcz.ególno1ści: 

1) W razie wybuchu pożaru 
kiewwnictwo akcj1i prz.eciwpoża­
irowej obowiązany j1est ·objąć Na­
c~.elnik Straży Pożamej1, ..a w bra­
ku t1ejiże wó.i1t lub sołtys, któremu 
wszscy biorą..,y udz1i1ał w alkcj1i1 r1a­
towniczej oibowiiązani są podpo­
rządkiow.ać się. 

2) Należy zapewnić koni·e do 
wożenia wody i 1n.arnędzi1 pożar­
niczych, wyznaczając w tvm c·elu 
kiolejrno miesz.foańców, 'którzy ma 
pi·erwsze żądanii·e mają ko1ni·e te 
.c.to1starc1zyć, 1p1rzerywajq1C 111a~yich­
miast. pracę. :Ewild·encję odpowi·ed­
nią powiln'i1en. prnwadzić wójt ·ew. 
soltvs. 

Podczas akcji przeoiwpoiżaro­
wej1 obowiąz1ani są wszyscy miesz­
kańcy koni·e potrzebne ma żądanie 
wójlta .11U1b 1solty1s1a' do1s(t1arc·zy6. 

Za konie, które ew:entualni·e 
padną przy akcJii: prz·eci'wp1ożarn­
wiej (u1żyte do woż·emia wody, 
ornewi1ezieni1a sikaWki· i t. p.), P. 
D. U. W. wyp1l1aaa warto·ść tychże 
wł1aśdcielG1wi. 

'31) Wójt ·ewentU!alni1e sołtys ma 
baczyć, '!by nożar zupełni·e u.ga­
szono. ni;e ,pozostawiając na po·gio­
rz.elisku ogni1a. 

Wydane prz.ez P. P. Starostów 
ziarządze·nia mają być omówi·o1nie 
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przez wójtów n:a sesjia·ch soHysów 
or'az podane do pu'blic12nej: wiado­
mości! na zwo.fyw1anych w tym ce­
lu zebnaniiach ·gimiltlnych, przycziem 
nal·eży zwrócić uwa1gę, iż winni 
nie udzielenia pomocy przy ~asze­
niu pożaru oraz niedostarczenia 
koni potrzebnych do tej akcji, bę­
dą pociągnięci do odpowiedzial­
ności karnej w myśl art. 236 k. k. 
( 2ty~odnie aresztu). 

O wszystikioh, nie stosujących 
się do 1przep1i.sów o ochr·onie od 
ognia, nal-eży doni ·e1ść do Sądu ce­
lem uikiar.a.ni1a, a wójitów, sottysów 
or:az funkcjonarjuiszów Pol. Pań­
stwowej wLnnych naj1mni·ej1sz.ego 
zani·edibanila, pol1ecam pociągać 
bezwzględni1e do najisurowszej 
o dpow i·edziaLn o,ści. 

Celem przyJscia pogorz.elcom 
z rnatvcrumiastoiwą pomocą, nakl1a­
d.am nrzy mni·ejszych pożarach 
na wój1tów i: sołtysów, przy wi1ęk­
szych zaś n1a P. P. Starostów abo„ 
wiązek zorgainizmvani:a Komitetu 
Piomocy, któryby zajął sdę roz­
miieszcz·eniem pozostałych bez da­
chu uogorzelców, oraz zas1poko, 
.iieni:em ich pi·erwszych p•otrzeb". 

Stosunek samorządów 
do .Przeglądu Pożarniczego•. 

Jak już zaznaczyliśmy w s·woim cza­
sie w „Przeglądzie" Miniisterstwo Spraw 
Wewnętrznych zaleciło urzędom woje­
wód:zkim zainteresowanie podległych ich 
urzędów ,pow,iatowych i gminnych, pro­
wadzonym przez nasze czasopismo dzia­
łem p. t. „Samorządy a pożarnictwo". 

W wyniku tego zalecenia Redakcja 
„Przeglądu" zwrócita się jeszcze od sie­
bie do wszystkich pp. Starostów, pro­
sząc o za1leceni1e pod\vladnych Im czyn­
nikom nadsyf,ania do wiadomości, doty­
czących dziat.alności1 tych wJadz samo­
rządo1wych na polu pożarnictwa. 

Zarówno zalecenie M.inisrt:erstwa jalk 
i apel naszej Redakcji znalazły uznanie 
i wywola,ly żywy oddźwięk wśród zain­
teresowanych czynników samorządo­
wych. 

Rezultatem tego było nadestanie wie­
lu oennych informacji o· stosunku samo­

·rządów do pożarnictwa j , ich na tern po­
lu dzialailności. Szereg wydziałów po­
w1ia1towych, magiistra1tów i gmin zwraca 
się ,ohecni1e do na·szej Administra'Cji z za­
mówieni1ami na !Prenumeratę „Przeglą­
du" od początku bieżącego roku. W naj­
bliższej przyszłości rnzpoczniemy dru­
kowanie w „Przeglądzi1e" wykazy rt:ych 
władz samorządowych, które odpowie-
działy na nasz apel. Red. 

ŻYCIE SPORTOWE POLSKI. 
Sukcesy naszych lekko-atletów. 

W m iku b:i.eżą1cym re\})rre·zentacyjina 
dmżyna leikko-ait:.Je•tyc·z1na PoJ\Skti o.d1ni10-
sta dwa sulkcesy, watl.cząc zas•z,czytnie 
z .re:prezenitia.cją Wfo·ch w Rzymie. oiraz 
z 1rep1rezelłltacjamr ipiailis1~w bałtyickich 
Esit:oinH ii bo;twy. 

Z W l o· c h a mi mecz !J)inze.grnHśm:r, 
ade jaik :na wysoką kla ę lekkiej-atletyki 
wlosk1iej ba1rdzo zas1:uczyt:nie, bo zatledwie 
różnicą dwudziestu kiliku prnnktów. 

Zreiwanżoiw1al 1vśmy s.ię nafoaniasrt: bijąc 
reprezenfaoję am~ba1rdziiej bodaj usviorto­
wiiolłlej prl()lwiJncji Wfoich - T101SkaITTji. 

Drugjm sukcesem byfo świetne zwy­
ctlęstwo w rozegirainym rw1 d. 28 i 29 ma­
ja r. thieżące1go• t r ó j m e cz u 1 e k ik o­
a 11 etycznym Połs.ka - :Esto111-
j a - Ł o t w a. W zruwoda1ch tych po­
ko111aliśmy oba państwa róż,ni1cą SD 
punktów mimo, że 1Teiprezeinta1cja ziWłasz­
cza estońska ma w :Europi'e opinję bar­
d•zo1 silnej i giro ·źnej. 

1W czas:ie tyich :za1wodóiw ipadto kilka 
reiko1rdów 1p0Jskiiioh w biegaich d szta.fe­
tach. 

Kostrzewski w Budapeszcie. 
Dosilmnały nasz biegacz Stefan Ko­

strzewski po 1z,eszloroczny1ch sukcesa·ch, 
jakie odJnióst w Lo111dyni1e, BmxetJ!i i Pa­
ryżu, zosta'ł za1Prn1szo1ny na miiędzyrna1ro­
do1we zaiwoidy lekkoatfort:yczne do Buda­
ipeszitu (Węg1Ty). 

W iz.a1woda1ch ty•ch odrui1ósl cztell'y su­
kcesy, osiąga1jąc :p ,j er ws z e m Je j­
s ce w biegach: nia 110 mtr. z 1plotik:ami, 
400 meitirów pl1a:skim foobił r.eko1rd pol­
ski) ornz w 400 mh. z JJlotkami. W hie­
gu na 1000 mrt:r. zadąl drugie mi·ejsce. 
ulegając dois1kcma1lemu zawodruiik0tw1i 1nie­
mieckiemu. 

Wielkie konkursy hippiczne w Warszawie 
K1omikurisy mi'ędz:wrn1rnid01we jazdy ko.n­

nej, oidbywa1ją1ce ·się rw Wairsziawie 111a 
torze w piięiknym ipa.rku ŁaizJienlmwsktim. 
przyni.osly w ciągu pi1erwszych trze1ch 
dni P'iękne suktce.sy na1s1z.ym jeźdźcom. 

J aik już za·m1arczydiśmy w wiadomo­
ściad1 ·z PD'lislki 1w P ir z e g ·l ą d z 'i e, IW 
']Jlierwl':>'ZYlttl konlkursde o nagrodę Wd·sly 
P0Ja1cy z1ajęld> ipier1w1szych dwa. n a· ś c te 
m ,jej s c. W dirugim ko1t1k•ur1S:ie o 1na•giro­
dę mi1niis•1:ira s1p,r.a1w 1we1w111ętTzny1ch zadę­
Hśmy 5 ipieir•ws1zych mie1jsie. 
w.resłz\Cie rw rt:r-zedJm dniu ko·nkursów 

w za1wiod.a1ch myśli1wiskiich oraz w zawo­
da1ch o port:ęigę slkolk:u zajęiJ.iśmy również 
kii'lka pier1Wiszy;ch miejsc. W .tym ostat­
'111im ko:nJmr.sie Z<\vycięży,I ostateczmiie 
iPO .pa1ru r.oizg1ryiwlkaich mjrr. Toieze:k, ze­
szło.roczny Ziwydęz.ca iw Miedjoa.alThie; w 
o.s1tatn'i1ej 1riozgiry1wce a>rzeiszikody pod­
wy1ższo1110 do 1 mtr. 70 cm. wys.oikości 
i 5 mrt:ir. ctlugośd. 

Dort:ychcza.s z naszyich jeźdźiców wy­
różn~li sdę: mjr. T·oczek, ·rtm. Susk·i, r•tm. 
KróHikierwfoz, 1po'li. Słarna1wsk~. po1r. Pie­
czyński1, rtm. A111t•oniewktz„ 'P01r. Sw.sland 
<i parn famych. 

Mecz tennlsowy Polska - Bebda. 
W ro1zg.ryw1kach o międzyn.airndO'wą 

na.grodę IW grnich ;te.nni.soiwych, t. ZJW. pu­
har Da1vdsa Be11gja ,polkoinalai Polis!kę " ' 
stosunku 5 :O. Nas·ze ba'r;wy reipreze,n-
1ow.aH: Czeit:wertyński, Kleiniadel i Sto­
łarow. J esrt: to już itrrzec!ia z rzędu iprze­
gra111a. 
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PRZED ZJAZDEM 

Ul2i dla delegatów strażactwa 

z za~ranicy. 

W nawiązani1u do W\i1adomości 
podanej1 w Nr. 21-yim „Prz-eglą.du 
Poż,." w 1s1praiwie s:tair:ań Glówine­
gO' Zwi1ązUm Straży Pożiamne:j 
w M.infistersfwie Spraw Zagra­
rnkznych o hezpfatne wizy ,pas1z­
portowe dla derlie·g.atów str:aży 
państw zagranicznych komuniiku­
j,e 1nam blitu1ro Glów,nergo Związllru 
co następuje. 

Minist.ers,two Spraw Za1girani1cz-
11y.ch wydal10 wrządzeni.a urzę­
dom 'konsiufarrnym Rzieczypospoli-­
f.ej w Angl:j!i i Austrj!i1, He1l1gjli1, Cz1eL. 
chio·sfowa1cj)i:, f.rano]i, Juigosk11w\jn, 
Łotw.i·e. Estonji·, W ęgrz,ech i we 
·Wllio1sz.ech, alby idelJ1egat1oim 1sitrażiai­
ctwa państw z.a&)r.ankznych na 
Hl-cio og·ólno-państwowy zjazd 
straży i1 na wystawę przeciwpoża­
rową udzJ.elały wiz za opfatą, zni,... 
foną do ip1ofowy. 

Defog.aci n.a zj1azd ubiegający 
się o ul:gową w'iizę wiinni przc.d­
lkitadać urzędom konsuilarnym od­
powi·ednią le·g:iitymacj·ę, wydaną 
pirz,ez Otówny Zwią:zeik Straży 
P1oiżarn y.ch. 

Legitymacle na przejazd kolejowy. 

Bi\uro Gri6wne1go .Cwią'z~u St1ria­
ży P01żarinych mzesłaiło w id!rniu 
7-ym 1czerwca r. 1b . .do w1S1Zyist1ki1ch 
w oij e wiódz k:lic h 1złWfi1ą1zlk ów is triaiży 
ipioiżamy1ch ,oidipowdedrriilą 1m101ść [·e1gi·-
1l:yma1c y,j, u\praiw1niają1cych rnciz eis t­
tniilk6w zJ.azldu do lkorzy1s~ania 
z 50-cio ip1r1ocein1towej z1nli1żlk[ lkl{)tle­
~01wej 1w olMe istmo1ny. 

l.:ergiitymacj;e !te ·zwi.ąz!ki woje­
wóldz!lde wi1rnny pizesłać 1111ie­
rzw1lr0·cz1ni1e z1a1in tier e1s1o·w a1n yim 
izwi·ązk1om akręgoiwym d· 1P101sz1cze­
gó\llnyim sitrażom p1ożamyim. 

A więc każdy udający się na 
zjazd i wystawę do Poznania 
członek straży pożarnej winien 
posiadać legitymację na ulgowy 
przejazd koleją. 

Kto przeto do dnia 15-go czerw­
ca nie będzie miał jes1zcze legity­
macji na ulgowy przejazd koleja. 
niech się zwrraca niezwłocznie 
()sobiście łub listem pośpiiesznym 
(expressem) do miejscowego 
związku okręgowego lub do swe­
go związku wojewódzkiego o nam 
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WYSTAWĄ PRZECIWPOŻAROWĄ 
W POZNANIU. 

destanie potrzebo.ej dla danej 
straży iłośc~ tych legitymacyj. 

L eg1i\tyma1c je 'U1P1raiw1ntlia·j.ą do 
01trizyma1niia za pol10rwę ·01P~1alty 
nio,nmaalne1j ibi1l1etu jazdy Hasy ido­
wolnetii, zarówino rrna 1poci.ąigii .os·o­
bo1we ]alk ·rówinie·ż na p1oiciągd' 
pors1P1ne1s1zn e. 

Na 1legHyma1ci]i 1naibe1ży wpi1sać: 
„iimię i, ,111azw1i1s\koo: u1c·wst1ni\ka z~a, 
zdu" ·i „sta1cj1ę z któr1ej1 wyjeżdża". 

Z wracamy przytem baczną 
uwagę, aby każdy z Druhów, 
udających się na zjazd, dopilno­
wał przy kupnie biletu opatrzenia 
legitymacji pieczątką kasy kolejo­
wej tej stacji, z której wyjeżdża. 

Bez pieczątki kasy kolejowej 
tej stacji, z której delegat wyjeż­
dża, legitymacja jest nieważna 
i przeto w razie zani'edbania tej 
czynności nie będzie miał dany 
uczestnik prawa do 50-cio procei:::~ -
towej zniżki w drodze powrotnej. 

Kto będzie sędziował na zawodach 
ogółno-p·aństwowych. 

GM: w, na K omlisj a. T erchrmi1c·~na ua 
po1sii·edz1en1ru w drniru 7-yim cz,erwca 
1r. b. w W airszaiwie ustaliła skład 
s ęidlz.i:Ó w1 nia o-gó1Lruo-UJ.af11s two wy eh 
zaw1oda1ch w Poznianiu. 

W ·gmpie 1sit:ra:ży 1sitlaly1ch sędzio·­
wra,ć będą dmhow1i1e: inż. J. Tu­
liszllm wsikL (p!r ze w1oidhi c Ziąic y), rad,_ 
ca B. W·óddki1e.wilcz z,e Lwowa 
(se)kretarz), 1k01m. M. WaJ1ig16r.a. z 
WiJbrna, \kom. Karny z Grodnia, 
kom. W. Me1s1siner z Łwcka. ·tlmm. 
Ciedkiew1iiciz ze L w1owa, st. iJnistr. 

1i111Jż. S. Sz uib er.f z W aris1z:a wy ; jia­
ko 1zas1tt;p1cy druhowie: koim. J. 
KiedJacz z Pomani\a u J. G.ierasie­
witcz z Łowiicza. 

W grupie ochotrni1czyich 1sbraży 
mieusikilch sęidz.iamL będąJ dmho­
wJ'e: E. Briihl z Ra.domslka (prze­
wodnilcząiey1), i1n1sip. poż. B. Pa1che1l­
slki1 1z Sos1ni0 wie a (s eik r etarz). ~mm. 
J. MiJ1ew1Slld z By1dguisz1czy, kom. 
I. ProkO·PIP z Wansizawy, niacz. J. 
Kuic z BochnJi.; oraz za.sitę.pcy 
druhowiie: h11sip. 1po1ż. F. Soibczylk 
z Bii.al.eg·o·stolku i poid:i!llsip. S. Jario­
sz1e:wski1 z Nowogródka. 

W girrul}).ie oichoitni1czy1ch straży 
wvea1slk1i1c!h 1111 a.ruda ty 'S ędizi·Ó w .P10-
wi er z o no dmhonn: prez.es·owli K. 
Matus1t1akowL z Bielisk,a (przewo­
d1niczący), st. i1nstr. Z. Ko1s.te1ckie ... 

mu z Łucika (sekretarz), na.cz. 
Szad.lkowstk:iemu z Jaroc.i.na, nacz. 
J. Seredni·clkiemu z Częstoichowy, 
nacz. B. Tobi.aLeihl1emu' ze Zdz'ie­
chowa; ornz jako ,wstę,p,com ·dru­
hom: n.aicz. Eckrertowi z Inowro­
cławia ii st. iinstr. R. Dals1ztedtowi 
z Wiilrna. 

P.owyż1sza lista sędz.iów podle­
ga zatwieridzeniiu Zarząid1u Głów­
nego Zwia;t.ku. 

Usitalono wsadę, ż·e w wypad­
am. gidyiby. stanę.ta do z.a;wod6w 
strnż z miieij1sre1owości" z 1ktiór·ej je1st 
tie.den 'Z 1sędzd1ów w da.nej 1grnpie, 
lub z ter1e1nu dz1i'aiłialności Zwi·ązku, 
w którym teni sędzia jesf ·człon­
kiem, to wind,en ·on us1tą1pilć ·z sąidu 
rD·a 1cza1s, ćwi·czeń tej 1s.traży. 

Pre,z.yidjuim ka1żidego zewolu sę­
dzi1ówi w idane1j 1gmpie ws1p.ólz.a­
wodni1c1ząicyrch ma IJ)ir.awo koopto­
wall1Ji1a czfoinków sądu w wypad­
ku, gdyby nie zebrał się komplet 
sędzi6w. 

W sprawie pokazów ćwiczeń 
gimnastycznych. 

W związk1u z z.aimieszcz.oną na 
tern mie]sw 1w Nr. 2·1-ym ,,P1rze -· 
giląJdu P,oż." wzmianką o i1rnLaJ1aity­
rwie Łód.zlkieJ Straży Pożar1n r 

lk·tóra zad'eklla1r·owia1l1a 1s1ię wy1s1tąpiilć 
na izjeźidz.ie z ipolkaz1amli ćwfi'czeń 

.gLmna1s~yiC'z1nyich, iofr'ZY!malliśmy ·od 
maic•ze1l1ruika V-igio ·oddzi1a1ł1u \tej Stra­
·ży idiruha i!nż. T. Br1z.o1zio·wslk1i1e1g;C'1 
p1ewne wyj1aśnienia, z któremi· 
uważamy za nieodzowne podzie­
lić s1ię z -ogóliem Sz. Druhów Czy­
tdnilk1ów. 

Dfllllżyna ćwiczebna V-go od­
działu Łódz:ki·ej1 Straży Pożarnej 
zamierza zademonstrować na 
zjeźdz.i1e ćwkz·enfa w następują­
qrim 'Z·alkrns1ie :. 1) z wężla1mli1, 2) na 
.przyrząd.ach gimnastycznych ii .3) 
11 e\klk10.-at'l1e1t yclzin e,. C wi1c·z1e!ni a te 
przytem ni1e' będą miały ·chara­
fkte1r1u po1pi1sów d. wyjkazyiwa1nia re­
kordowej1 sprawinościl, lecz będą 
one1 racze:j: sfanowHy metodyczny 
ipokaz te1go rodza]u z.a,j1ęć strnża­
ckkh. 
Temwięoe] prz.eto uwydatnia 

się znacz1enie ty.eh pokazów. u­
gmntawywani·e ibowi1em metody­
lki lte,g.o rodzaju ówwc·z1eń j,est naid 
wszeilki wyraz pożądane i' .ogólo-

387 



wi dele,gatów straż:nictw.a da, są­
dzimy, n'iiezmiernie cenny mater­
j1a:l do stosowania ,i poiglębiania 
w swoich drużynach prac w za­
kresi·e, 01bjętym w powyż,ejl wy­
mienionym pro1grami:e pokazów 
drużyny reprezentacyjnej' Straży 
Łódzk i·ej. 

Z uwagi na to, że obsz·erny pro­
g,ram tych ćwicz.eń nile utrwaliłby 
. się idostaiteiczni'e w S1wyich ważk Lch 
szczegółą.ch w 1pamięci przy glą­
dających si·e iim delegat.ów str.aiży, 
Redakicj1a ,;Prz.eglCłdu Porannego" 
postanowi.la w jednym z numerów 
zj1azdowy.ch omówić oibsz·erniej te 
ćwnc1ze1nia met1odyC'zme. Sądzfany, 
że obszerniej1szy op·is tych ćwi­
czeń wraz z możnośdą naoczne­
go ich wiidz,enia, speł1nią w z1u1peł'­
n0iści zadani.e spopularyzowania, 
metodycz:ne-go charakteru tych 
prnc. 

Głosy Czytelników. 

Oitrz:y1muderny obecnie O·d Gzy­
te1l1rnilków „Prze\gląidu Po.żarni1cze­
g.o'' szer eig urwia1g :w. S1Pr a w i1e 0 riga -
rni1zia1cJli t ei.g.o ro cz1rne g.o .zjia Z1diu ogól­
no-,p ań,stwo·w ego. ś wia1dcz:ą oin e 
o tym \vite~lkim entu1zjazmi·e, jaiki 
oJmdJziV w! stlraiżac,twie izjazd Po­
z.rnańSki i o ,pra:gni'erniach wyciąig­
rnięda daknajwi,ęcej korzyści z 1po­
bytu ma ziemi:a·ch Wiieihkopols1ki, z 
uczes1trni1otwa w zj1eźdiz.ie i1 ze zwi·e­
dz1em1i1a wys ta wy. 

Uwia:gi nam nadsyłane do.tyczą 
iprrze:ważni1e sipra wyi zn.i,że1k kole­
Jo1wy1ch. Opintla s,zeriolkiego ogółu 
straiżaietwa jest j,eidnomyś.Jina. że 
iz1nliżkil te powiirnny 1być więktsze 
n1Lż 50%. 

Jaik wiiemy j1ednak s1pirawa zni­
żek :ko1'ejowych ws.tata ju1ż prze­
sąldzonia. Uzyskail'il.śmy z:nii 1żki \.\' 
wyisoiko1ści1 50% '11.a .przejazd w o­
biie sfrony. lsitoitni e, ż1e zniżka t~ , 
wohec fata1l1ne1g.o w1pros·v stanu fi­
narnsowe,go na1s,zych stra·ży, .j,est 
S1łU1sz:nie uwa1żana i!)rzez \kota sitra­
ża.ctwa j1ako ni1ewystarcza'}ąca, ale 

·Przymać te\ż trzeba1 z .d'mgie1j s.t1ro­
ny, że pow'szechna 01pi111dia \kól mi1a­
.rnda1j1n1Y1Ch U1z1niade uzyskanie zni1ż­
ki 51Q·-ci,o procen1tow1e1. jaiko p·o-

.,kaźny1 sutk1ce,s ·d'la Sibrażactwa. 

Między ]n,rnemil otrzyima1Uśrmy 
uwa1gi w ,s.prnwi·e Ziniż1elk ko1l·ej·o­
wych 1] w i1111niY'ch !kwestjach or.ga­
nii'Zac.j,i zJazid1u od! d!mha iln1ż. J. Te­
fatyc\ki.e1go - 'Sekf.efarza 0\kiręgo­
wego ZwiązlkUJ Sfra1żyi pow. Oipo­
czyńskiiego. 
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Ze względu na to, że urwargi· po­
nliższe s1tanowLą :wa1ż\kil przyczy­
nek ·do tych tm1dlnośd z ja1ki1emi 
stirażactwo· staaie się zma·ga i do 
faitalniych warnnlków w. ja1ki1ch 
prowadzi swą obywate:Lsiką, pań­
stwowo-tw6rcza dz1i1ałal1nO'ść, czu­
je.myt się zmusz1vn! opubHlkować je, 
pomi\mo, że s1pra ·wa zl1Jil2:iek ko1e­
jo\vych ij1e~,t juiż przesądzona de­
f i ni fy.w1rn:1e . 

Drnh iniż. J. Te!la tydcii pisze : 
„Ma.to Odo wi1e i· z1da1je sobi·e 

~iprawę ., pr,ócz srtra1żaków - o.cho1t-
111jków, z. jalkiemii 1sizalm11emM trud­
nosiciami waillczy 1podJ każdym 
względem nasza dwusto1tys1iącznia 
armja s1t1ra.żactwa ocho1tniczego. 
KasY1 sitrażv sąi stan·e puste. Po 
każdym pożarze frzooa. coś na­
prawić, a nii·ema za co. W jakim 
tor fata1nym poiłożeniiu. 21naijidują 
s1i.ę zanządy '~ ido·\\iiódz1,wa sttraży, 
gidy1 1przy, 1poiżarz:e roiz[1ec.i 1siię sta­
re zużvte narzędzie lub przyrząd. 
gidy R"'O ·rnie można wy.remonto­
wać, a nowego niema za co rna­
ibyć. Alle pirz1edeż ten remont lub 
to ikupini0 no:wego śroidlka usku­
teczin1ione ibyć rnu1s.L, ;bo za chwinę 
trąbka afarmowa mo1że wezwać 
ty:ch luidz1i dobrej' wo1i do1 pracy 
rntunko1we} pirzv noiwvm pożarne. 

l ta armj1a ·oiehotniicza zna ·swc)'­
je zadanile. ,rnzumi·e swą ·odpowi1e­
dzia1rność za spelni.enie obowi,ąiz­
ku, którego si·ę piodję.ła. Z hraku 
o.d\powiieidirni·ch na,rzędzi1 g.otemi rę­
kami' :rat1u1}e ni1eraz mi1e.n.ie ludzlkie. 

Bardzo znikomy więc 01dsetek 
straży pożarnych będzie m6gl po­
kryć chocia·ż część k·os1z1tów wy.­
ja~du tSWY·Ch ict1e!1egac1j1i1 na1 zjazd do 
Po.znania. KosZ1ty t,e poikryw:ać 
będą sami1 jadący na zJazd, tak 
ja1k po1krY'wają je 1przewazme 
zwyk1le, gidy 1U1C'zęs'Z1czają na kur1sy 
pożamiicze , gdy s1ię zjeżdżają na 
okręgowe zawody 6wi1czebne 
i t. d. 

Atle na zjazd ,pragnąi j1echać nie 
·ty~ko ci, !których stać nia ito. Wszę­
dz-ire się sfyszy1 w1śród 01g;ólu stra­
żaik·ów. wyirazy IS'Zcz.erych ma-
1„zeń, aby brać udziial w teigoroicz.­
nym zjeździe i w zwiedzeniu wy­
stawy. 

To też strażaictlWio na1sze ży}e 
na·dz.ietją, że władze piań1stwowe 
pr·zy,jidą mu z wydatną p101111ocą~. 
ż·e uwxględrni1ą1 warnnlldi~ w jakiich 
się ofiarna arimja sitrażadwa 
01chotni1czego znaj1dwj,e, że koleje· 
pańsitwowe prizerw,iozą straża­
ków - oichotiniilków na warunkach 
ta1ryf przys.lugutlących rndzi1no1111 
koilejairzv, fo j,est za 20%' kos1z­
tiów norma}nyich, uwz1ględniając 
nadto i•S1foi,ej,ąicą w woj. P.oznań­
ski·em tairyfę IV -ej klasy. 

Praca strażaka - orchouniiika 
je1s,t prize,z ca~y czas1 je1go ni,edoli 
s·trażaiakiej ta1k obfita w 1po ·ś:więce­
niiie, cz1ego dowodem rokmc.znie· 
si,ę wy:dar1zaiją1ce wypard\ki: śmi:er- · 
·tel:ne, rniezlliczonia ifość oibrażeń, 
kończą1cych s,i1ę niteiraz ikalreiet.wem„ 
częste choroby, oodrywaiace 

•Al 

Fragment jedynego w Polsce ·ogrodu zoologicznego w Poznaniu. Uczestnicy 
zjazdu będą mogli zobaczyć tam słonie, lwy, tygrysy, lamparty, niedźwiedzie, 
bardzo dużo najrozmaitszych gatunków małp, lwy morskie, dziki. wielbłądy 

i wiele gatunków ptactwa. 
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z.dmwi,e i s1krncaJące żyieie 0iby­
wa1t1eH - strażaików, że Państwo 
1Pow1in1nn wyróżnvć strażac.two t · 
zTIJa\leźć :mo1ż11101§ć uipr.zy1s.tę.prnienia 
mu uakna~bii1ż•s1zego dojazd)u na 
~ja1zid. którego !korzyści ·są tak 
wsze1chs1tro111ne. a ta1k jiasne, ż.e o 
niich il mówiić 111ie po1t1rzeba. 
Drugą kwestją ·równ:iież wielk·i·ej 

wiaigu .j.est lko'Szt utrzymaniia w Po­
znaniu. Chodzi oczywiśde szcze­
góil1nie o tY'ch .rniezamożny1ch dru­
hów, 1d11a który1ch wysoikoiść ty·ch 
kosztów ma bard1zo w1ie:~ki1e z111a­
czenie. 
Otó1ż prn1ponuję, abyi Komi,tiet 

Wy;kornawczy Z1jiazldlu z1wrócH ·się 
do władz w1or]s1kowych D. O. K. 
Poz1nań z proiśibą ·o wy1po·żyiczeni,e· 
na czas 'z,j.azid'l.ll kU1chm1il po~owy1ch 
:i po u1z.y1skan1i1UJ tda1l\siz1eij1 pomocy., 
de1§J.i' j1U1ż ll'ie wo1j1slka to wlladz mia­
sita Poznani1a zor·ganizo:vval w1 fon 
sposóib d!la dlruihtóiw wis1póll111e. tani·e 
.p·ożywi.enre. Przedeż dir1rnhowlie 
pr·zybywaj.ą1cy na zlj1a·zich będą; dużo 
chodz·Lć, niektórzy cw11czyć. co 
wis.zys1t1ko .rnzem bardzo .i1ch wry­
czer,pie, a nie ,pow.in1ni1 1być gtoctni., 
gidy ich nie stać będzi,e na ko1sz­
t·0'\\1nie 'W'YŻY1wi.e:nie· rwi 1~esfauira­
ccj1a•ch. 

Wres.oci·e trzie.cią z rnajidon1ioślej.:. 
s:zy1ch kwe1stijt 1jes.f jwlma'jl.ep'Sz'e 
zoflgand0owani1e ·dla ·sz.ero:kiego o­
gółu uoze1s1trni1cząice1j w zjeździ,e 
br.aci strażadki1ed1 wlsp1ó1l1nyich, beiz.­
olatnvch ·noclegów. Sądze, że na 
nocle-gaich zibiorowy.ch uczes1tni1cy 
z.}azdu .powiilrnn1i! ;być zigrurpo:wani 
wo1jewócLz1tiWlaimi1 i pow.i.n!llil pozo­
stawać 1pod op·iieką dY1żurnych in­
s1trnk torów wzgl ę1d;ni1e 1sp ee ja lnń e 
w tym ceqft.r wyz111a1czony.ch 1komen­
<lantr6w 1kwaiter. Na kwatrernc'h 
z:bii0rowyd1 panować muszą.. ści­
sły .ta:d, porządek i 1dy1sicy1p1lli1nia. 

W1resz1crile kwestj:a .programu 
zjazdu. Sądzę, że poiza zaJęciami 
ściśle sitrażadldeimi ibęd1zie pro­
gram zjazdu 1eikinajibandzi1e.j ur-oiz­
mai1cony. Pmjektowa1ne wyicieoz-
1ld po W·ie1lilmproll1s1ce wi'lmy mieć, 
sądzę, na1stęprudctcy charakteir: 

1} wycieczlkil roiłnilciz.e w cetlu 
zwlie:dzend.a go·s.pod.ar·stw ro.lnyich 
Wi,elk0ipolskii·, pr·z1e1tw6rni' p1roduk­
it6w irolniych i: t'. ·n .. przytc,zem wv­
ciieczki te mają naj1d10.nioś'1e.j1sze 
zinacz1enhe, gidy·ż pr1ze.wiaiżają1ca: i.­
lo·ść uczesitn.ilków ·zjazidru to będą 
rnlrnky; 

2) wy.cieczki \kira.joznawcze w. 
celu .zwied'zenia zaiby~ków m. Po­
znania i1 iinny1ch 'hi·s1tory1ozny,ch 
mi.ast Wie1l\ko1polskL, przyiczem te 
wycieczki muS'zą mieć specjalii-
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s,t6w - przewodników. !którzyby 
wygłaszali porpuilarne ohjiaśnie­
ni.a; 

31) wyiciiecz1ki zoio.101gLcz:ne i bo·­
tanilczne rów111i1eL pir1zyi WSlpólu-­
d zi all e sp eioj a.11istó Wl p r z,e wodnir­
ik ów. 

Wszysitkie te rnd!za.j.e wycie­
czek muszą być t.alk zorganizowa­
ne, aby ka,ż1cia griupika wyde·czko­
W1iczów mog.la ,też zapoznać się z 
,pllacówlkami stra.ża1cki:emt W-i:el­
k o.p.o 11s1ld .i a.b Yi w imi air ę możności 
wyoi1eiczk1L objęły obj1eiktyi z każdej 
z .trzech wy\Ż.ej wymienLonyich 
d.z ireidziU1·. 
Pragnących wyijeichać do Po­

znran:i.a j.est bardzo wile'lu. Ale 
wziroisitJ droży:zrnY" na pr1zeidlnów1ku, 
.rnieSiprzyjia.jctc-e kondiu(ktmv aumo­
~feryicz;ne i 1co zatem i1djz.ie. sfaba 
n.adziieja 1dobryich ·z1biorów <lzi·ala­
ją ma ·sz.ernki, 01g1ót de1p,ryimuj.ąco. 

Jeślil je.dlnak 1Wianmiki! ,poby,tu w 
Po Zina.nitu b ęd a, ja\k rnaiip r z y1s t ęprni ed­
tS1z e ., ·to ,zja1zdi srtrażactwa do Po,_ 
znania 1będziei bezwą~pienia ba1r­
d·zo Hcz1niy. 

To 1 t·eż Komitetowii Wylkornaw­
czemu ZjaZJd1u w je1go •s.tar.ania.ch 
i. 1żmrnd1nyich 1pr.a1cach około Uiprzy­
s,tępnieni.a ,te;go polbytu wl P,oma­
ni1u ś-I1e łrnżdy sitlraża\k p,o:~slki ser­
deczne ży1czeirnia jalknajliepszy1ch 
re1zulllt.ató w. 

Po sito·.p i·ę ćdlz i es1i ęc io1l'eitni ej rn zf ą­
c e chdeililbyśmy .rodaików1 w Wi.el1-
kopoil1sice 1j1ailmarj~ilcz;111i ·ej odwiie1dJzić 
i 1zlfi0 ·żyć do·wody „1s1pótiniJ brateir­
ski·ed". 

W sprawie konferencji przedsta­
wicieli samorządów powiatowych. 

W z.wiąz'klU z z.aimi1erzeniem zor­
ganizowani:ct podcz1as og.ólno-plań­
stwJowteg,o z]azdui w Potz1naniu 
specjialnych koinfierencjli prziedsta­
wi'd,elii samorządów, zwrócifa s1i1ę 
dieleg.acja K'Omit:etu Wykioniawcz·e­
go Zj:azdu do Biuria Zj1a·zd·ów Sa'"' 
morządu Zi·emski1eg:o w Wmsza­
wi·e1 zi prośbą o wspólldz:i'ał.ani·e 
w tych zamieriz,en·i1ach. 

De:liegJa1cj1a zo•s,tal1a1 przy}ęta w 
dniu 4-ym cz,erwca· .r. b. przez 
wk1e-dyrekt.ora Biuina p. Beka. 
W dde&1adi1 bml1i1 .udzu.ar pip.: wi „e­
dyr·ektior Tarigów P.01zn1a·ński1ch 
Szuma1ński, insp·elkt.or pio•ż.arnictw1a 
Gl'ów1neg10 Związku M. Radwan 
i redaktor „Przeglądu Pożarnicze­
go" S. Pąg1ows1ktir. 

Pan dy1 ·.Bek hardzo żywo z1ain­
ter·esowia·l się zj1azdem i wystawą 

i przyrzekł j1aknaj1szersz1e p.oparde 
proj1ektowany.ch podczas zjiaizdu 
konfer·encH prz.e.dst1awilde11'ii s1amio­
rządów powi:atowy1ch dlla nana­
dzeni.a siię nad aktuiaLneimi, zagad­
n:i1eniami poż1arnktw:a„ 

W tym ·~1el1u jlu'ż w najlblli1ższym 
numerne tygodiruikla „Samorząd" 
ukaże się w omawfa.rnej1 sp1r.awi1e 
s1pecj1a1lny .artykuł. N!astęp1ni·e w 
cz-asi1e najibli1ższ1e-go ty1g,oidniia usta .... 
łonie 1zo1stainie jaki1e 1refie.raity mia1ły­
bv być wy'g!io1sz1one i1 w1 kt:órym 
dJllJi1u zjazdu. poczem Bimo Zja­
zdów Samorządu Ziemskiegió 
przep1mwadz1~ dalszą ak·cję w ce­
lu zaiint1eresowania tiemiz zrzeszo­
n1y.ch samorządów Do1wfatowych. 

Dodlać trz1e1b1a, 'ż,e z!bi1eigii1eim ·o:ko­
M·cz1ności, w dniu 218-ym •Cz·erwica 
rozpoczynają s1i1e W! Poz:n1a1niu :kiiI­
kodniiowe ohrrady sp:e1cj1a.lne1gio zja·, 
zeru pnz·edstawildelii s1amoirządów 
p.ow1i1atuwych w spmw1a1ch zdr10-
wotrno1ści. Zjiazd ten p1oil1ączoinv 
jest t1eż z odpo1wi~idnią wystawą, 
na któ.reJl bium Zj1a1zdu 1Samorzą-. 
d1ui Z i1e m s ku e.g.o z:o b raiz uj1e d:z:i1a łial­
noś ć samorządów powi!atoiwych . 
w tej. dziiedziinile. Na1l!eży w1ięc są­
dzić, Zie kiou1lf.e.r1e_ncj1e w s,pirawach 
pożalrnictwa przydąginą przy; tej 
spos·obnośie~ liicznie,Jszy zastęp 
przedstawideH samorządów po·­
wia tOIWYiCh. 

W re'SzcJile wspomnileć wyplada„ 
ż,e· podczas żywej\ wymiiatnv zdiań 
co1 do za1gadnileń p1ożiarnktwa p. 
dyr. !Bek wysuinąF n:a podstawie 
s1wetl1 wieioletrni'ej oi.biserwaJcl]i, ży­
cia ·samo:rz,ą1dowego :size:reg 1spr.a1w, 
Mór·e W/ tdzi·e!dzi1nie origantizacji o­
bronY' ipr.zeciW\PO(żarnwej wyma­
ga.j:ą, zdanvem j:egio, rnz.sttzygnię­
d 1a. Z .ty.eh sip1raW1 .nia .pll1ani 1pie1rw.­
sz.y 1wy'S.uw.a isi.ę lkwe1s1t)ja rozidzi.a­
ru ""~ s.prawach olb:rnnyi ,pożairowej 
ikornipetencH i zakresu idlzi'ałania 
samorządówi ·powiiatowy:ch i .sa­
morząidów 1gmilrnnyich, a następ.nii;e 
zagaidlnienta idotycząice utrzyimy­
wania prnez samorządy .p·owiaito­
\\"'e 'iniStrUikto1róW1 poiżarnLctwa, i 
i1nne. 

7y:we o.dc·zwcie rprne1z p. dyir. 
Beka \Ąr,ie1lostroninyich .wga1dinień 
0 ·brnny 1przeciw1pofarnwej 1 j.e1go 
trafoe ·spostrzeżenia w teu dzre­
dz1i1ni·e, naipaiwa:ją nas prneświ.ad­
cz1eni·em. ż·e r-rzv w-vd·at.nem po-
1uairciu Bima Zjazdów Samorządu 
Zi1emslk.iego te1go.wozny zij.azd 
s.trażactwia 1 wystawa pra;e'Citwpo­
żarowa z.o-sfaną: rlilciznie obesłanie 
przez .p r z eid'sita '\\ id eJli sam orzą „ 

dó\v powiatowy1ch. sp. 
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Księga Pamiątkowa Wielkopol­
skiego Związku Straży. 

W daici·e HI ... go o.g ó;l1ruo-pa.ńis;two­
we.go zj1azdu s.tr.a.ży p.oiża1rpry.ch w 
Pozinla:nli1ui przyipet!da jUJbHeU1sz 60-
ciidłe:t1rniego ·iJs1tn~1e1nia Wie1l!lmpol­
slki1e·go nwi1ą1zlku Str.aży Pożar­
nych. 1p1rzeks1ztako.nie1go w wol1nei 
O j1c1z.yźnd e z da wne1g0' ;pro win1c:jo­
na1ltrneigo z1w1i ąiz1k:iu ni1emi e1cki-ego. 

Z tej1 oka.zij1i: właidz1e Wie1lkopi0l­
sllde1g.o Zw1LązUm Strnży Po żar­
iny1eh ,prz.ys1t1ąip ·i1 lyi dn wyidarnia 
sipeicuiabneli „K•sięgi Pamiąfilrnwej", 
obr a;ziuj1ą1c e·ji hi1s1ti0 ry.czn Y' r o,z wlÓ .i 
i st·a.n obecny poż:aiyni!Ctl\via Wi·e1l·­
kopo1l1skii1ego. 

Prac·e nad tern wy.daw1nictwem 
spoczywają w rękach wice-prezie 
sa Z wiazku P·. K. Dziedzickiego. 

Udział strażactwa w zjeździe. 

Z w<>iewództwa Nowogródzkiego. 

Zw1i·ązetk Straży Poiżar.nych 
w1oi]. No wo gró.dlzki1eigo lkomuniku­
j e nam, ż·e zu1a1zd w Poznaniu obu­
<llzii:l wlŚród sitirażaictiwia tamtejsze­
g·o Hwienkie za1i1t11te1resowanie". 

J eś.Ui chodzn o uidlz.iiał w zj,eźdz.ie 
prziedistaw1ideiH · samorządów, to 
w1i1ad!ome aesit Zwiąizlk:ow~ Nowo­
giródzkiemu, że z rami1en:ia. ma·gii­
st1ratu m. Nowo:gródka weźmie w-

dzi,a.l w z:jeździ1e przezyde:nif tw;o 
miasta. 

Lii1c.zlb a zg1łois1z:e ń dell eiga ttÓw str a -
ży stalle w12.rasta. 

Co należy wziąć ze sobą. 

Uczestnicy zjazdu, p:rag1nący 
korzystać z kwa·ter zhiornwych, 
wii1nni1 zabrać ze sobą z dom6w: 
koc lulb k:oildre, ·p1rz.eści1e1radło 
i P01Sz1ewikę w.zględnii1e wsy:pkę na 
POdll!S'Zikę. 

Opr6cz poście.U nalieży zabrać 
też z sobą z domu wsze·lki1e Pll'ZY­
bory do mycia j1ak my.dl·o, rę·cznik 
a także grzehi'eń sz·cz·otkii· doi czy­
szcz1ein1ia ubrnń i' oibu:wia. 

+++++++++++++++++++++++++++++++++++++++++++++++++++++++++++++++++~ 

~Ili Z ŻYCIA ZRZESZONEGO STRAŻACTW A 111~111 
POŻ~RlNICTiWO W WOJiEW. 

POMORSIKH:M. 

Program prnc zwiiązanych 

z wyszkoleni~m naczelników 
okręgowych i ogółu strażactwa. 

Pomo1ski Związ:ek Woj1ewódz­
ki1 ·OPflaCO war plan dz i.a•l1a·lin 01ś ej 

w zakresie wyszikol•enia rpod>Le­
gtyclh.1 mu str.aży, binrąc przy 
fom . pod uwagę . wyszkoI:enie1 za­
r6wno; czynników ki;erowniczy.c'h 

. j:ak też t-samych straży. 
Kursy, maj1ące n.a oew prze­

ów.;cz.einie ogól'u strnżactwa· po­
morskiego prnwaidzi'ć - 'będą na­
czdniiey okręgowi, 1każdy w swo­
im .okręgu1. Ku1r1sy \te, nosz:ą1cie 1cha­
ir a!k·t er 1dm a·Źln e1go, uiz1u1p eliniaJąic e­
g,o 1przeszlkiolemda trwać !będą j.e­
de!ll dzi·eiń i, oihe.iimą całokszta:H 
ćwiczeń z narz.edziami oraz nie­
zbęid1n e wykfady i poikazy. 

Cykl tych kursów zaczyna się 
·już w d. 10 ·Czerwca r. h. W1 dn'iu 
'tyim óqhęidz1ie snę ipierw1szy lmr1s 
W\ Kośderzyniie, dła straży znajr­
dujący:Gh się na tie:r.eITTi·e ograni·­
czonvm szosą Sufoczyn - Kośoi-e·­
rzyna i gra.n'iicą p!Qlwi1atu1, wlącza­
dąc w t10 m1e,jsicowo§c,i·: KJuJk ową 
łiUJtę-, · Ooliub, Szymlbairlk: ~· 1P.o­
ł1es.żyn. 

Następinfo· odhę.dą się kmsy: 
w d. 17 cz,erwca dl.a stra.ży w Kar­
ruza·ch, (pow:i1at Ka1i:uz.k1ii}; w dniu· 
19· czeTwca - w Plu:cku dla stra­
ży na tereni·e objętym szosąi Do·­
molllltoiWo-IPudk 1i1 ILiuiją ikio:lle.]ow.ą do 
M['zeżyna; w d. 26 cz,erwca od-
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będzi·e się kms dla straży miasta 
Odyn-i. 
· W dalszym cią1gu wyi:lknięt.e.go 
prngramu, . odbędą sJ·ę w liprcu 
r. bkż., następ1uiją.c.e kursy: w d. 
3 Hpca w W1ejlhernwie· dla straży 
z terenu og,rankzonie,g.o szo·są Do­
rnontowo-Piu:ck i' granicą powiatu 
i1 m. Gdyni·; w tymż.e dniu 3 li'pca 
oidibędz.i·e: się kurs w Kartuzach 
dla stra1ży z ternnu po.t iożon.e·go 
od szosy na póllnoc do Su1le.czyna, 
aż do granilcy .p'Orwia.tu. oraz 
w Wąibrzeźnie dla polowy powi:a-' 
tu Wąbirz1e:zki·e1g0i; dfa dnu1g'ie] po­
lowy taki1 sam kurs odbędzi·e· s.ię 
w: d. W .liipca wl Kowaliewie dla 
drug:i·e:j1 pofo1wiy pow'iatu. W tyc;h­
ż,e samy.eh diniac.hJ 31 i1 10 I:ipca od­
będą s,ię kursy dla powi·a.t1U1 Bm­
dnkkiego; przycz,em w d. 31 Hpca 
odbęd.z.iie~· się kuirs dla j1eicLnejl PO'­
fowy powiatlll w Brodnilcy, a w d. 
10 bp.ca - cHa drugi·edl pol 1owy po-­
wiatu w Jabfonowie. 

W d. 2l4 .Iii1pca odbędą si'ę dv.ria 
kursy: .fieden w :Stamg:ardziie dfa · 
straży, potiożonych w gr:ani·cach 
od szosy SrkMcz.-Oni1ew d10 p6r­
n01c.nej1 g1raniicv powihtui - oraz 
w Tczewie: dla straży znajldują­
cych · się na .tereni·e na półinoc od 
Pdp1lina a·ż doi granicy powiatu. 
Dla mi·e'Jscowośd: L1ubkhów, 
Skórcz i Osi1ek odbędą s1ię oddzi1el~ , 
ne kursy. W d. 31 U.vie.a odibędzie 
s.ie kurs dla straży zo:mj!duj.ących 
sie na t·eren.i·e' od Pie1lipilii'l1a aż do 
południowej granicy powi1atu. 

W dniach 7 i 14 si·erpinia ·odbę­
dą s.i•ę dwa kursy w Chojn'kach 
dl.a straiży z teg.o;ż ·Powiatu, przy-

C'zem ka1żldy z tych !kursów obej­
mie IJ)lflze1szko1leni1e mniej wnę:c·ej 
p1o:l:owy powiatu. 

W dn. 211 sienpnia odbędzi·e się 
kurs d1la wszystki1ch straży pow. 
Tucholski·e:go; kurs ten odbędzi1e 
się w Tucho1L W d1I1. 28 sierpnia 
odbędz-i1e si'ę w Sąpolniie·, kurs. dla 
polowy powiatu Sępoliński·ego; 
dla dru:g·i1ej polowy takii1ż 'kurs od­
będzie się w d. 4 wrze.śnfa 
w: Wiięcbor1riu. 

Opr.ócz tych kursów zibimo­
wych odbędą się j1es.zcz1e kursy 
dila pojiedyńczy.ch straży w więik-
1S'zy1ch mtl e1]s,001wo·ścii'ach, a mi:a nin­
wide: .w d. 14 si1eirplnJiia w Świ·e­
du; W' d. 12!1 si·er1p1nta w. Buko·:::u; 
w d. 38 sierpnia w Wadufbiu; w d. 
4 wrz.eiśni:a w Vr'zyoimiiu i· Gnui­
.dzi1ądzu:; w d. 11 wrneśnia w Ła­
si·niie, Lu1dz!barlkiu ~1 rw CheM!1111ile, 
w: d. 181 wrneśnfa w fR1adzyimi1e, 
w Nowem Mi·e1ście, i w Podgórzu; 
w id. 25 wrz.eśnia w Lwbiawi·e; 
w .d. 21 p1aźd.zi1errinilka~ w Dzialidow!i1e, 
w d. 9 paźdz1i·emi1k:a w Iło·wie 
ornz w d. 25 ili1stopada w Cheatmży . 

Dl1a wszys.tkkh powyż.ejj wy­
mi·enionych kms6wi zosta~ ustało-- · 
ny j1e.dnoli ty pir:o1g1ram. oihe:jmruj ący: 
Od rg. 6 ido 8-ej ÓWilc1zenia! 'Z tlliar'zę­
dziami·; od g. 8 do 9-ejl wy'kl1adi 
O· sikawce i wszdki·oh innych 
przyrządach .po~amiczych; od g. 
9 do 10-·e·.ir ćwiicz·eni.a z si1ka wką. 
Czas od g1. 1 Ol do 2'-·e ji plrzie,zn acz o­
n y jest na naibo1ż·eństwo i obiad. 

Od g. 2L·e·j do 5-iejl ppot, odby­
waj1ą się w dalszym dą,g;u ćw.i1-

cz.enia z narzędz'i:amrr„ Po zaikoń-
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czeniu ty.eh ćwiczeń ma być prne-
1pr1owa1dz1cmy mamewr ·f'ałktyozrny. 
Następna godzi·na od S-·ej1 do 6-ej 
prneznaczona j1est na wyklady. 

Do powyższych kursów mają 
'być pocią~ni1ęte wszystkie straże 
;przyimUISQIWO; 1WUllil1lD telŻ wz•i.ąć 
w .nllc.h UJdzlliall ·s 011~ yis 1 i 1wió .i)t owie. 

Nie wąfpimy, że prz.ep1rnwadze­
ni·e 1pomyślne ca.~e1g;01 tiego obszer­
nego planu, oheJlmującego prze~ 
szkoleni·e cal1oiś·ci woi]ewództwa1, 
przy.czyni się w dużym stonniu 
do p·odniesi·eni:a stanu pożarnictwa 
w wrojewódzitw1i1e P.ornorslktem. 

POŻAI~NICTWO 
W WOJEWÓDZTWIE LUBEL­

SKIEM. 

Zjazd i kurs pożarniczy w okregu 
Biłgorajskim. 

W1 idrnht 14 ma:ja ib. r. odbyll· się 
w B'Uigoraj,u j.ednodni10WY' domcz-
1n1y zjlazd p!reze'SÓIWI .i 11Jac.z.el1nik-ów 
Och. Str. Bo1żamych pow. Bi1lg10-
raij1ski1ego. Na Zj1a:zid ,prz'Ybytio 
47-i1u pirzedst;awiiici·eHi z 26 st1raży. 

Obrady zdazidu z:aigafl ,prn:zies 
Zarząidu Zw. Okr. rdruih lg. Bobek 
(staiwsfa lhi1hg;or.aj1slkii), w1i1tając 
pirzybyilyich sierdecz1nemil sfo.wa­
mi1, poczem po przyj;ęoiu; po1riZądku 
dz.i·e.rnnego udzi·e!ono ![.losu tnstrulk­
tornw1i -oikręigoweimUJ druihow~· T. 
Pawfowslldemu. ktióry wryig1li0·sil 
dł1llżs;zy refernt ogóilJrno - i:nforma­
ieyJjiny. Referent 1omówill obsizer­
nliie oihe1c:ny. \srtlani pożairnliic,uwia w 
Oikr ęgiu, s1t:w1i e rodzaj ąic żywjo to wy 
wprost 1jego rn~wó1J. Na1stę1pniie 
·omóiwi1t nri1e1dorrna·gan1ia .i bra[\:i o­
g.ótlne., taimuj1ą1c.e ,mzwóji oirg;ani1z.a­
ie1j1i1 i· -rzeczowo w1slkazał sposo!by 
:i śwdlk1~ ziaraidicze, ora"ZJ 11i1ndę :raicjo­
nia1Jm1e,g;o tSkoorid ynow1an1i:a pr a·c 
s,ura~ży w ZWli·ąJziku OkręgoiwYrn. 
W r es1z1c i'e 1z.aa1pe\liowa l' ido zebr a -
1nyich. wzyiwad:~c ido sfaled W!S1p.ól­
,pracy ze Z w1iąiztkiem, idlO· 'Z(gll10szie­
rnta uicz.eis1tln1i1ct1w1a 'Wi ZjeźdrZQ•e w 
Pozniand1u :i ido o·rgani)zowanlia2 rw 
Str.atż.ach wspólnych czytań „Prze­
glądu Pożarniczego". 

Po :przerwie oib.iadowed wy1g.ło­
swne ·ziost:aty ·dwa r,efeirnty: p. J. 
Kala1s·iewilcza o U1bez.pileciierni1a·ch~ 
oraz 1p. M. Patornk,i\ego (de'leigaita 
Z w. K ól elk Ro11n.) o tk uditu.rze rn1-
nej. 

IP.o 01gó1rri..eij· .dy1slkrnsd'i ~1 przemó­
wiieITTliach druhów1 f :r. Wo1l1S1kii1egi0, 
W. Gmt-Gi.sge1sa i inny1ch. obrady 
zja.ztdu zamk,ną~ prezes Z.w1iązku 
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dnuh I. Bobek i, nawiązudąc do .lf·e­
feir.atu 'i1rns1tr. Pawił10W1S1ki:ego, (\któ­
ry1 ,ucLeoilogiję sifra1żadw~a porówmał 
z harcerstwem). pożegna! zebra­
n.y1oh ha r1c er siki-em z a \YIQ ł a mi.em : 
9łc z u w a i!'' 

Na 1sail1i zebrani by\li równ:ież 
karndy1d;a:ei, pny1byl1i, ze · s ·tiraży na 
8-i10· dniowy kurs poża.mi·czyi dfa 
ofi1cerów sitiraży wi·e1sikiich, to te·ż 
be,z1pośriednio po z.akońicze1rniu 
zjazidu, powitał ich ,pirezes Zwią1z­
ku, otwieraj,ąc oif:kj.alni'.e kms : ży­
cząc przyby1fym poimyśl:nych re­
zuMatów1 naulki, - pioiczym kurs1i­
Ś1C·i. oclimaszer.ow.ali do 1przygoto­
w.anycll dla kursu 1koszar. 

Dz,ięki uprzednlirrn enengicz.nym 
zabiegom i1rus1trnikto:ra oikręgowe­
g.o druha T. J. Pawifow1slkie·go, o­
rraz przy1chyilinio·ś1ci Wy1dz.i.alu P.o-

w1ł.afo1we1go, Ma1glistr.atu m. B1~go­
r.aja, Zarządu ~limbu Tow.arzy.skie­
go, P. K. U., -oraz rniej1s.oowiej 
Szkoły liarudil1owej' i Hurtowni 
W1s1pólidz:iekwj, Kurs. mial do· dys­
pozy1cH odd,z.ie:lrny bUtdyneik mi1esz~ 
czą1cy . 5' dużyich ilzlb mies:zika~nych 
i s.a1lę wykładową, tk·omprleitni1e u­
meblow1any na pomi1esiiczeni.e i 
wry·kfaidy dl1a 36-ic.iu UJc·zest1n1lików 
kur.su, o:raz tUJż, pnzy bud)'lnłm tkuir­
su, - orgrodzony p1ac dó ćwli1czeń. 

Za.jęda na· kur·s.ie mz.pinczęły 
się w nietd1zi.e ·lę d1n1iia li5 ma.ja, w 
k1tórym to dlrni1u ,dJmżyna kursu 
obe1cnia: byil.a na 1naboiżeńs1twie w 
ko śd eile sizlko lnyim. iPw gr.am km -­
su. o:piairty ca;ł(koiwli!Ciie na wytyioz­
nych 1p1r.z•ez: Radę Naiczieliną Gfów­
neg.o Zw1i.ązku zo1st)a.ł ca~kow1iic.ie 
wy1cze:11p;a.ny; kms'iJś.or podl'eigali 
oho1\V'i1ąiz1Uj ą1cemu r egufaimi no'W'ii. 

Uczestnicy kursu pożarniczego w Biłgoraju. W środku grupy sitdzi insp. Zw, 
Wojewódzkiego St. Błaszczyk; na prawo od niego siedzą druhowie: J. K.alasie·. 

wicz, A. Przewęda i sierż. ff. Szymański; na lewo siedzą druhowie: naci. W. 
Grot-Gieges, oraz instr. T. Pawłowski. Za insp. Błaszczykiem stoi druh Antoni 

Jaszek, który ukończył kurs z najlepszym wynikiem. 
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Kie:row1nik krnrsu imstr. T. Pa­
włowsk.i; za·sit·osował1 w stosunku 
do kursi1s1Mw me.bodę pogil.ądową. 
uc.ząc kh nie ty:llko prak,ty.cz:rueig·o 
op.anowiani1a ćw1i1czeń ·L na,rzęd\zi, 
lecz r·ów111ie:ż pumlktuailnoś1ci i dy1s­
cy;pdiny. 

W l\Yi·e 1~zo .rny1ch godzinach po­
za1służlbowy1cJh wipww\atdzone zo­
stały p.01gaidanki str,ażadkie ,przy 
roiz1palain1em ·Cod:z,ien1!1!1e w 01grndizi,e 
oginislku, Pf!ZiY1 k1tórem bywało 
gw1arno it weso1ło. 

W prioigr.amie iktUJf'SU., a1ako U'ZU­

IP e.l1rni e1ni1e ć w1iiczeń 11 wry kład ów 
iwi0ro wladlzo.rno gimnastykę O[ a z 
.gTyl ~i z,atb a 'WlY ruchome. Prócz, 
no!fma!ln1e1go 1pirogiramu fai~howego, 
kUJris. ·ohe·jmi0iW1ał róW\rnie-ż wylkł.atdy 
i ówtitcze,n1i.a :z zaikre1s.u 1przy1sposo­
bi,einlia w1o:j1sik101weg·o. w 'szcizeg61-
rnoścu 1zatŚ obroniy p.rzeciiw1gaz·owe1. 
Dział w1otjslkowy, prow:a:dzi.H -
WISiPÓlrni1ei: p. o. of. :Lns.t1r. 9 p. 1p. 
Ląg. :P . . s:i1er:żarnt łi. Szyimań'Ski ; 
itnsitr. T. Pa,wlło·wlslki. 

P·os.i\adaJąic db ów1i1czeń. wy1po­
ż.YJuzr0n1yi z,e Stira:ż y w B iil:goir a:ju 
i Kis1ię1ż;po[ru, mahv. l1e·cz \lm1111p1l1e1:ny 
[tabo1r. 1llLoko1w.aniyi 1p1rzy koszarach 
kUJrsu w zruimipmw1iiziowa111·ej. 1remi·­
z.i1e, u1ci.z1eis1trniicy1 ilmr su z.o ng;a nii1zio­
wan.i1 zosita1l1ii wzmoW\o· t@ko Dm­
żylJ:m Stlmży P:~)'żarne L 

Eigz1ann1i1n 1p1raktyic.zniy wt id.nti'u 21 
maJ1a ,t. 1j:. w1 ,p1r1ze,d1dzi1eń zakończe­
nia ilmrnu poip.rzedz:ił :a.1arm ognio­
wy, (wob'ioniy bez ;przy1g.o,towa­
niia1), 1po !którym drnżyna kursu 1w 
50 selku1rnd wiyjeicha1la w ikompl1ecie 
i wi0:beJc komi1s)j1i, e1gzamina1cyj1nej 
p r Z'eprn w1atdiz1itf.a ·poipis·o wą ak1cd ę 
raitow1rni1czą rrna lbuid~,nku kuir·su. 
Cw1icz1e:n:i·e„ :Przy za·s1t·osowaniu 
wy:ląic:z:n1ie ,rnzkaziowrnid1wa sy­
gnia:H1.za.cj,ą1 ,ge1sit:ową1 i1 idźw1ięlko 1wą, 
trwialo, w'lączini·e ido zw1irnięoi1a. ak­
cj H i odjaz.d u 7 milruu t. 

~wszyis1cyi ucze'S'en1itc'y 111ko1ńcz.yU.i 
kurs ,pomyśll1ntie, sii1e1dlmilu z WY'l1/i.­
kii1em celu1jąJcyim, dw1UJd·z·Lest•u - z 
dobrym • . i 01śmuu - .cLos.tat•e1cznLe. 

Przy wztdaniu ś1wi1atdeotw., na 
W1111iois elk ki ero w011Hka ikur su. tne .i 
naj1l eip1s,~ a b.s.oillwenoi· druhowi ei: 

An1tonii· J asiz elk .z Koornd1zy, S tani\­
sl Cl!w Dębiieb z Bisz·czy i· Jan Kra­
so1wis'ki z Luichowa Gómego, 10-
frż;ymalff 1j1aiko w1y,r.ozmenie za 
w1zoro wie ·zachorwian1i·e s1i1ę nia kur-
1s1i e, 01f1iJeeirskie oz:naki korpora­
cyd1ne. 

Z uz1!1!arniiem 1za .zina1czyć należy, 
że w kursi,e wzięiH udiz'iał1 -i iukoń-­
czyl:i fak·owy, .pr·ócz e1emen~u 
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wi1ejs\ki.ego, nauczydele szkół po­
ws1ze.chny1ch, oraz sekretarze 
gmin, k1iillku rwmi1e·ś1!niików, kup­
ców, a także ofiicj1aN·stów Ord.y­
n.acH Zamojislkie1j., którzy wsizyiscy 
przy od\powi1ednJtch !krokach Okrę­
gowe1go Związlku ·otrzyma,lii na 
czas kursu W-c.i10· dnimve urfopy. 

Fr. Wolski. 

Przybyszew (1p101w. Gróje1cki). W d. 29 
ma1ja 'f. bii·eż. ·odbytl s·ię itutau zjaizd ifejo-
111owy przy uidzi'a1e 6-du -0.k10Ji1c·z1nyich 
straiży ;~ 120 uczes·t111i!ków.. Na. !Zjazd 
,przybyilii irów1n'i1eiż .prneds1aiw1iicie1le Zw. 
Okiręig101wieigio1 w osioiba·ch druhów: St. Le­
w ilfrs1kie go, J. Oinze,choiws ki·e go 1 i1rn.51tr. 
M. Zdzi1eszyńsikie·g.o. 

Sąd w .skład:z1e: iprzewodnkzący -
dnuh St. Zdzieszyńs1ki, •{)lraz czd'101t1Jkowie1-
diruh Mieczmik101wsilci i i.nstr. M. ZdzFe­
szyńsiki - •P'rzy:zm:l I · mie]s·ce Stiralży 
P-01ż~mej w Prnybysz·ew1i.e. Dals·ze miej­
sca1 ·z,aję,ty St:ra·że: :z Bi1ej1k'O'wsJdej W!Oli, 
Bo1101we:gio•, iDębinow10J1i, iP1romnej i Dz-i.ar-
1t11o•wa. 

Poza , :konkursem ,pioip'isywała ·się 
spn1wn1i·e druiży.nia z Bi'afohrzega (w1oj. 
Kideclkiie). 

Łowicz. Bod przew10dnidwem pre­
zesa Zw. Okr. driuhCł! Podwlńsk'i·egio IQJd­
była s·ię tkoll1for·ell1!cj'1! nia1czel,niików straży 
pofannych w Szk1o'le rnl1111ilc:zej w B1icku. 

W k•onforie1111cjii w1zid'O udzfal 60 oHce­
rów z. 40-itu is.fr.a:ży. Sp·rnwy orga1111i,za-

.cyj1ne r•eforio.w1a~ dmh Niedz:i1elsiki 1z ł.Jo­
wi•cz.a, spra1wy fachoiWe· insipektoir W. 
Mieirz:all1ioiw:slkii. 1M1iędzy fulinemi' wy1z1t1a­
cz-rnno termin zjatzdu oilcręgioweg10 ima 
dzień 3 Upie.a 1r·. bież. w Ło.wiczu, 'Otra:z 
postaniawdioifilo wydelei.gioiw.ać 2 ,drużyny 
na zjazd do P-0zn1am1ia. Po ko111fernnicji 
odby.ty się na1 dz1 i•e· dlzti1ń,cu szkolnym ćwi­
czeni.a· prnlk.tycz1ne. 

Sieradz. W d. 3 mai:a miej1s1cowa 
Stra1ż 1w·zięła udiz·i'aił w 01bchodz·i·e święta 
na1rio!d·Q1wegio, r0e1wj:r 1i <le-f-ii11adz·1e mganiiz1a­
cj.ii. Oddział straiżaicki w si1l1e 58 ludzi 
vr·owadz·i\ł doiw6dca I odidzdalu dmh tI. 
Rud1ow:s ki. 

W .ct. 17 ma.ja· odbyt S>ię tufaij al1a1rm 
próbny, urządz1ony przez przybyłego ze 
Zw. W·oJ. - .i111JstirUJktora. Na m1ei:sce 
a.la.nmu 1prizybyfa Srtraiż miejs•cow1a, roir.az 
Str.a:ż z Mianiic. 1W1k1Tó1ice po ·za!k1oifi,czeiniu 
alarmu \Z\da1rzyf isi1ę wY1pa1die·k iprnwd'zi­
we,g.o poża'r'll, S·P·owodO'w.alfiieg10 ude·rze­
nii.em pi101r1una„ 5,piaHJia s•ię jedna· s.todofa. 

Dobieszew 1Gpo1w. Sz'llbdiński). Zost:aila 
tu zalkońc.zona SJP1r'a1w.a, 1C'iągnąca się już 
od dwóch fat 10 1P·odpale1nie. W iswoiirn 
czas.te S(pia\liiły .s·iię ziaibudowalnfa gi0s1poda1r­
cze W:aU. Wa:chowi1a1ka. Ogień P'OdłiożyI 
przez z.emstę 1rnilejaik~ Bora!kie.w'kz z Pa­
.rnigmdzai-No1we1go (iPIQ1W. W ą.grnwi•e·cki). 
· SP'r.atwca ziostał niaty.chmi.ast ujęty i wy­
noik.i•e.m Izby K 1a1rinei ·P'r'ZY Sąd·zie Okire„ 
g,01wym w Byidgos.ziczy 1z:asądzony na 
karę 5 l·a~ dę1żkiego więz1e11rn,i, ut'ratę 
praw ·i czd obyiwatelskiiej 111a lat 5, ora1.l 
na pono1szenie ik01sztów są<C:J.oiwych. 

POŻARY. 

Lasy płoną! 
Klewań (wioij. Wołyńskie). K101l•eji0wa 

Straż P.01ż:a1nnai 111a· s1tacji Kl·e1wań, oiraz 
ochortniilcza Str.aiż z osaidy Kle•w:ań z10 ... 
stały za.afa1rmo1w1a;ne w d. '17 maja wi•e­
śdą o 1poża1rze lasu 'W1zdiluż t.oiru kol,ejio­
we,go Oly1ka-K1lewaifl. 

NatYichmia ·t wyje·cha~y obie strnże 
koileją, zabiiem:jąic :ze solbą o.dp01w1iednią 
iloiść niezbędny.eh w rt:yich wy,padikach 
na,rzędz·i, •a •P,rzedetwszysrtlkierm l•o1pat i to­
porów. 

Na mi.ejis1cu z.a1sfa1ruo syfoa1cję nader 
g1mźną, how1vem s:iJ1ny wi1altir :p•rze.rzucal 
iskry i pl·omienie coraz dalej v.1gtąb lasu, 
a od pfo!!lą·ce·gio podszycia ~zaozy111ały 
pailiić się 1prni1e drzeiw. !Po e·nergkznej 
a:kcj,i 1poia1r Sitlumi101TIJ0. 

Og.i·eń vo1wsta~ 111Jai]p1rawdio1piodobini·ej od 
istkry 'Z fokomort:ywy, gdyiż a.rusy p-rzylega­
ją na dtuższ.ej 1przestr·zeITT.1i 1bezpo.średni·o 
do tOJru Jml1e}01w·e·gio·. Lrusy te sfainowią 
wla.snoiść Państw1a. 

Parczów fo101w. OpoC'zyństld). Wy-
buch1l rt:u po.ża1r w zialbudo1wa1nfa1ch Zy­
gmum't:a Plateir.ai. iNai miiejsice 1przyby'ła 
drużY1I11a; Straży; Pia1wz101wsikiej pod do­
wództwem na.cz. J. Ka[lin1oiw1sikie1g.o, Po­
ża1r był io tyle gr1oźny,, ie pailiił1a s1ię s•ter­
ta s-łomy, · .stoją1ca1 ttuż IQlboil\: stt:iodo,ły. 
Dz:ięk<t erniergiicz:nej :aik1cj1i Sitr.a:ży z iPa1r­
cz·o1wa, m 1a'Z przybyłych 1111a1stęip.nie z 1po­
mocą Stira:ży z 1Miiedzny Dr,el\Vlni.a,n,ej i 
Biatacz01wa: ud1a1~0 ·s ·i1ę •otc'atllić iprnyle1gle 
zab:udow.aini1a mimo1, że te z a !Pa 1 a I y 
s ii ę tt: 1r z y ik 1r ot n i e. Dzliiel1na 'i pe·łlna 
poświęce:n·i1a: 1praca sfra.ży pO'dhi'ta .ser1ca 
ludno·ści, która przekonała się o lkoniecz­
no·ści 1po:p:tera1nla :si1:ra1ży \P1oża1my.ch. 

Z żałob.11ej karty. 

ś. p, druh Antoni Qościak. 

Czynny czł1onek Och. Straży Pożar­
nej w Szyman1oiwica:ch n. ProS(l1ą zmaTł, 
asiewca1jąc swo•ią drużynę stTaiża1oką. 

M1imo1 sęd:z.iJwe•gio wieku 74 liat był do 
koń1ca żyda, c·zlioITTil.dem azy.runym, a "W 

straży, j.alm jej cz:t.onek za1l101ży.aiel po­
z.o:s.ta:w.ał od sameg:oi je·j zało1żenlf.a. 

W miku :ubi1e1g'łym b'Y'l de!lmmwarny 
01z:naiką za 25 •lat s~u:żlby. 

Zma1rly moiż·e ·służyć za. w1z6r dla mł10-
de·g·o po kio·l e1niia slt:ira;ż.a/k &w 

I Ś, p, druh Juljan K;ukowski, 

Oz,fidlnelk Stra,ży iP01ża1rine1j ;niaj1p1ie·rw 
w bowiczu (od 1883 r.), a p101t•eim w Łysz­
kioiw:iicaieh, gdzi1e ·od ir. 1909 zosta!l wy­
br.ainy na is~an1owiisfoo, na1czel111dka tejże 
Straiży. Osta·tlnd10 1wylbramy :z101sfal 1t1a 
pr-e'Ze'S a Srt: ria:ż y. 

Brnt !Illie:zwyklie 1czy1111ny udzia•t we 
ws·zysrt:kich ni:emal :zja.zdaich srt:rnża1ckiich 
nie mów1i,ą1c .już ocizyiw1.śdle o 1pe'łtnem 
pośiwięceniiai 1Utc1zestln<icze1niu w obmn~e 
przy ws·zysitkich pioża·raich, w których 
stir:aiż J e:go brail1a udzia~. Pirzy 1POża1r1ze 
te.ż n1a1bawiq się clmiroby, ik16ra po pairu 
lataich s1t>raw:iiła s1iil1ny 01ng.ilś 101nga1ni1zm. 
Osfa.tmlią potS1ł1ugę oddail·i Mu wi·emi to·wa­
r zy1s:ze-s traiżaicy. 
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ATMOSP:ERA 
Omawiany prz.ez nas w poprzednim 

numerze „Przeglądu" fakt zerwania sto­
.sunków dyipl1oma.tycznych między Anglią 
.i Rosją nie pozostał bez wpływu na 
ukszta'Nowa.nie się poglądów i nastrojów 
politycznych w Europi'e. Sam falkt wy­
. snuwania z tt:ego· doniosłego kroku A·n­
:glji na·jwzmaitszych wni1osków i przewi­
dywań co do dailszych następstw -
:.Stworzył amosferę gorą:czkowego pod­
niecenia i v;'yczek.i1wania. 

Zabrał.a gło:s oczywiście prasa 
1Wszystikich krajów, wypowi1adając swo­
je oivinje. Mus;i.a.lo tG wywołać odpo­
w:iednie refleksJe i nowe rnzważania, 
ws1kutek czego ogólna atmosfera w Eu­
ropie, stafa się znów duszna i wy·czerpu­
jąca. 

Wprawdzie ten „cirężki-" nas·trój zo­
stał w ipewnym s·topniu rozproszony 
wskutek bohaterskkh wyczynów znaiko-­
mitych lotników amerykański'ch: Lind­
lJergha i Chamberli.na, którzy, pokotiaw­
.szy przestrzenie Atlantyiku, wylądowali 
vw PaTyżu i· Berli111ie, ·wzniecając nieby­
wały entuzjazm - to jednaik rozjaśnie-
11.1ie sytuacji .frwa!o krótko. Bo znów 
przyszły dwa nowe wy·padiki, mające dla 
'.Stosunków europejslki'ch doni1oste zna­
czenie. Oto między Jugosławją i Al­
banją nastąpiło zerwanie stosunków dy­
plomatyczmych, przycz·em zuipelnie wy­
iraźni·e znać w tern rękę rządu włoskiego. 
O zata·rgu jugoslow.i·ańsko - włoskim pi­
saliśmy j'U'ż w „Przeglądzie". Sprawa 
zdawała s,i.ę być za.fatwi1oną; okazato się 
jednak, że załatwienie to było bardzo· po­
wiierzcho·w:ne. Albanja, czując ·za sob.ą 
ciche, a jednak wyraźne popcrrde Włoch, 
nie przejawia jaiki1ej1kolv.iek gotowości do 
us-tęps·tw na korzyść J ugosławj i. 

Obok więc Angljii i Rosji, które zer­
wały łączące je stosunkit dyplomatyczne, 
przybyły jeszcze: Jugosła;wja i• Albanja. 
Musimy dorzucić 1:u Litwę, wo.jują,cą na 
·pa1pierze z ca'łą Europą, zata'fg niemieG­
".ko· - litewski', wewnętrzne spory i nriepo­
rozumieni1a w iRumunH, wreszcie spór r.u­
muńsko - węgierski. Cały ten kiompleks 
wydarzeń i stosunków nie maiże oczyv.~i·­
ście wpływać na usipokojenie się urny­
.słów i zg'Odną współpracę narodów. 

W ostatniej chwHi1 nastąpHo jeszcze 
zdarzenie, kitóremu nie można odmówli·ć 
-doniosłości i wagi, tern cięższe ~ przy­
krzejsze, że miało miejsce w naszym kra­
j u a mi!anowide zamordowanie przez 
emigrnnfa rnsyjskiego, Borysa Kower­
dę pełnomocnego posta sowi.eokiego 
w Warszawie ,p. Wojkowa. O samem 
zab-ójstwie pi1szemy w innem miejscu, tu 
natomiast musimy określić możność roz­
woju wypadków, stanowiących nastęip­
-stwa tego czynu. 
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NAPRĘŻENIA 

Żadna odpowiedzialność za dokonany 
w Warsza\\iie zamach na Polskę J Jej 
Rząd nie spada, mimo że prasa wsyjska 
i niemiecka usiliuj·e zrzuci.ć odpowiedzial­
ność za fakt dokonany właśnie na wła­
dze p0lskie. Oczywriście niema w tern 
ża.dnego uzasadnieni-a. 

Waga samego wypaid!ku leży w tern, 
że obecnie emi·.grncja rosyJs'ka zechce 
prawdopodobnie przy poparciu Anglji 
rozwinąć szerszą niż dotychczas akcję 
przeciwsowiecką. Może to się przeja­
wiać bądź w przedwdziałani1u posunię­
ciom sowietów na gruncie dyplomatycz­
nym, bądź w rnzbudzaniu zarz.ewiia re­
wo·łucj.i. przeciwsowieckiej w samej Rosj.J,, 
bądź też nawet w tego rodzaju zama­
cha·ch terorystycznych ze strnny zdecy­
dowa1nych na wszystko fanatyków, jaki 
miał miejsce w Warsz1awj.e. 

Oczywiście - obce dla nas są i po­
zostaną wewnętrzne porachunki między 

Z CAŁEGO $WIATA. 

Czerwcowa sesja Rady Ligi Narodów 
zbierze się w Genewie w d. 13 b. m. pod 
przewodnictwem angiels1ki1ego ministra 
spraiw zagranioznych Chamberlaina. Pol­
skę reprezentować będzie minis1ter Zale­
siki, który bezpośrednio z Genewy uda 
się do Paryża na uroczystości! związane 
z przewiezieniem do kraju prochów Jul­
j usza Słowackiego. 

N a porządku dziennym obrad znaj­
duje się krnka obchodzących nas spraw 
w. m. Gdańska, oraz szereg niezmiernie 
interesujących zagadnień jak: zatarg 
niemiecko - litewsiki o Ktiajpedę, spór ru­
muńsko - węgiersiki, oraz szereg innych 
spraw drobni,ejszych. 

Znakomity lotnik amerykmiski Lind· 
bergh, który pierwszy przebyt na samo­
locie wielką przestrzeń wodną Atlanty­
ku, znalazł godnego si·ebie naślad;)wcę. 
Oto niejaki Chamberlin, lotnik amery­
kański, przeleciral wrnz z jednym µasa­
ż.erem, d1av.rnym Żydem polskim, 
a dziś amerykańslklm miljonerem Levi­
nem z New-Yorku aż niemal do gran·ky 
polS'ko-niemieckiej, 80 klm. na zachód od 
Zbąszynia. Loitniik, wbrew oczekiwa­
niom Nj.emców, zmierzał najprawdopo­
dobniej do Polski, gdyż miljoner Levine 
był głównym inicjatorem tego niezmie­
rzonego lotu. Do opuszczenia się na zie­
mię skłonił nieustraszonych lotników 
brak benzyny. 

Donosza z Paryża, że na najbliższej 
sesji Rady Ligi Narodów Francja ma 
poruszyć przez swojego ministra spraw 

taką czy inną grupą Rosjan - musimy 
jednak ziastrzec się przeciwko naduży­
\\'aniu naszego kraju i uzyskanej w nirr. 
gościmy przez tych cudzoziemców, któ­
rzy drogą teroru, chcieliby forsować 
swoje przekonania polityczne. Na to 
P•olska, jako· Państwo 1Praworządne nie 
zgodzi się nigdy bez względu na ·to, mię­
dzy kim mi1alaby się toczyć wallka . 

Nie zaileży nam a'bs1olutnie na· wywo­
ływaniu nieu21asatdnionego \V tej chwili 
konfliktu ·z Rosją sowiecką i ni'gdy nie 
zgodzimy się jako naród kulituralny 
i znający poczucie swojej \.v.ys-okitej god­
ności, aby nasz kraj miał sta·ć sdę tere­
nem politycznych mordów, popełnia1nych 
na osobach, znajdujących się pod o.pieką 
naszego prawa. 

W każ<lymbądź razie dyp1omad eu­
ropejscy będą musieli! wziąć pod uwagę 
it rozważyć psychologiczną stronę za­
machu, gdyż zdaje się nie ulegać wą:t­
p!iwości, że odegra ona w układzie sto­
sunków europej1skich niepoślednią rolę. 

H. P. 

zagranicznych Brfanaa koni·ecizność za­
gwarantowania bezpieczeństwa Polski 
przez odpowiednie zobowiązanie Nie­
miec. Rząd francus1ki zami·erza jaikoby 
traktować to zag<łdnienie razem ze spra­
wą ewentualnego opróżnieni1a Nadrenji, 
gdyby rząd niemiecki domagał się ·te­
go w czasi.e przyśpieszonym. 

Nieporozumienia w Rumunii · między 
królem Ferdynandem, a dotychczaso­
wym rządem generała Avarescu pogłę­
biły się wskutek tego, że król zażądał 
od generał.a podani1a się do dymisji, a gdy 
ten odmówił, wydal m.u formalny rozkaz. 
Jak wieści niosą, król Ferdynand, które­
go stan zdrowia przedstawia się nader 
niepomyślnie, pragnie za wszelką cenę 
pogodzenia zwaśnionych partyj rumuń­
skich, aby w wypadku jego ustąpienia 
z tronu nie po\vstały w kraju zami1esziki, 
które mogłyby Rumunję bardzo drogo 
kosztować. 

Ogólne zdenerwowanie w Rumunji 
płynie jeszcze i. stąd, że ·wskutek zatar­
gu sowieoko-angielskiego spodziewają 
się powszechni·e powstania na Ukrainie, 
popartego przez Ang!ję, a tern samem 
utra:ty Bessarabji. 

Ffora a1111gi·e1lska, ·oc:Lwi.edJz·i 1J.1a morzu 
BaiHy·c.k-i·em niadbneżne 11mrty, międ1zy 
i.nnemi Gdyurię t Gdaiń1sk. Na• Rosj1i rwtlia­
domość o ty1ch wtlzyrtaich Ho1ty a1ngielsikiej 
zrobila wie·lkie rw1r.ażeniie . Rząd sow1ec­
ki oba1wia się, alby 1pańis1t1wa 1ba.ltyck~1e 
zwłas·zcza inie wległy preis,jii 1am1gielsk!iej i 
nie zajęły w stosunku do Rosji wyraźnie 

1111i-epr.zyja·vnego s<t1o•sunku, co '!1~1e ·byłoby 
na irękę dY1Pl·omacji sowieak.ieij. 
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Rząd Litwy Kowieńskiej, niepopraw­
ny w dą.glem 1nierpoaw1je1niu ś1wilafa swo­
jem1· za,t'airgami, z·nów dał Z111ać io sohle. 
Oto ni'e1zale·żni'e od humorystycznego 
„sta1niu ,woj'!ly ·z Po1lską", s:po1rów z pań­
stwami! balł1ty1cki.emi, Ugą Na1rodów, 
w1reszd1e z R01sją s·owieaką wszczął 
ostatmlio bardzio osrt:ry sipór z Ni1emcauni 
o Kfatl1pedę. Między dll1ll1emi bez s;pe­
cjaJnych jakichś po1wl(}dóiw zabmnił 
przefo1tru samoll·oiom ntiemieickiim, co ró1w­
nia· si·ę 1pirz.erwa1rni1u 1be1z,poiśre1dniej tą dro­
gą komuni:ka)Cjlil między Niemoaimi1 i pań­
stwami ba1ł1ty,ak1iiemi. Ni,emcy wni1o·sły 
z te,go, pio1wodu ostiry 1Pnotest doi Ugi Na­
rodów, co1 wy1padto o tyle ciiekawti1ej, że 
oibecnńe urząd ~ej iprzewodniczącego 
sprawuje 1wł1aśi111i1e niemieoki mirui,ster 
sprnw z,a'.grainiczmy,ch ;p. Stirnssemalł1ll1. 
Tę <lrażHwą srp1ria1Wę rnz1p·ait:rzy czerwco­
wa sesj1a Rady Ugi. 

CO SŁ YCttAC W KRAJU. 

Jego Eminencja ks. arcybiskup Hlond, 
prymas Polslki, został miano•wany przez 
Pa,pi·eża Piusa XI kardynałem Swiętego 
Kościoła Rzyms;kiego. W związku z po­
·wyższym radosnym faktem ks. kardynał 
Prymas otrzymał niezwykle serdeczne 
telegramy gratulacyjne ·od p. premjera, 
marszałka J. Piłsudsiki·ego„ vice-premje­
ra K. Bartla, oraz mimistrn oświaty i1 wy­
znań O. Dobmokiego. Życzenia ·il gratu­
lacje osobiste od p. Prezydenta lg. Mo­
ścickiego zawiózł ks. kardynałowi Pry­
masowi do Poznania adjutant rtm. Jur­
gielewiicz. 

Wielki międzynarodowy kongres me­
dycyny i farmacji wojskowej zakończył 
swoje obrady w d. 4 b. m. - Wedlug 
jednozgodnej opin·ji wszystkich delega­
tów zagranicznych kongres dał niezwy­
kle dodatnie rezultaty, a to· głównie dzię­
ki doskonalej organizacji!, jaką przyg.o­
tował po.Iski komitet kongresowy. Go­
ście, którzy tak Hicznie zjechali do War­
szawy, zachwyceni są ni@z\vykłą spraw­
nością i sprężystością komitetu, uprzej­
mością i gościnnością samego społeczeń­
stwa·. piękną i nadzwyczaj bogatą wy­
stawą sanitarną, a wreszcie całą Polską, 
}ej ludnością, Wars,zawą i t. p. Ostatni 
dzień obrad, a zwłaszcza· ostatnie chwi'le 
obrad były jedną żywioł1ową w:prost ma­
nifestacją na cześć Polslki1, p. Prezydenta 
Ig. Mościcki.ego i Rządu. 

Następny kongres odbędzie się w 
Londynie. 

Towarzystwo Polsko-Szwedzkie po­
wstało w Warszawie wskutek starań 
grona osób z naszego społeczeństwa, 
m1·e1scowej kolonji szwedzkiej, oraz 
szwedz,kiego rposla w Warszawie. Na 
~ebraniu. organiza•cyj111em omówi1onó cel 
i zakres dzfalania towairzystwa, które 
pracować będzie nad politycznem. go­
spodairczem, l.iteraoki·em i wogóle kuitu­
rnlnem zbliżeniem polsko - szwedzkiem. 
Do Zarządu nowego towarzystwa zostali 
Vv"Ybrann pp.: Kaz. Lubomirski„ Zdz. Dę­
bick~. min: Berfoni, konsul Lindmann, p. 
L. Avikersi Nilsson. poseł A. Wierzbick~ 
i' inni. 

Pierwszym krokiem na drodze do 
zac~eśniienia s·tiosuników między obydwo­
ma pańs1twaimi1 będzie wystawa arty­
styczna, którą Polska urządzi' w Szwe­
cji. Taka sama \\rystawa szwedzka od­
będzie się potem w Polsce. 

Scdziwy ks. arcybiskup - metro17olita 
mohylowski Edward · Ropp, obchodzi 
rzadki jubileusz 25-lecia biiskupstwa. Ta 
podniosła ur.oczystość dostojnego kapła­
na i ni'estrudz·onego dziaifaczia nai ob­
czyźnie, uczczona zosfała obchodem, 
zorganizowanym w Warszawi'e przez 
szerokie warstwy społeczeńsh\'a z naj­
wybitniejszymi przedstawicielami ducho­
wieństwa na czele. 

PRACE RZĄDU. 

W celu zbadania projektu umowy o 
pożyczce zagranicznej i: zaopi1njowania 
go z punktu widzenia prawno - ekono­
micznego Rząd zaiprosil znakomitego 
ekonomistę lwowskiego prof. uni\versy­
tetu :Ehrlicha. Prof. Ehrlich zbadał pro­
jekt umowy, a ekspertyzę swoją przed­
stawił następnie w Mi111.is1tersitwie Skarbu. 

Z polecenia ministra komunikacji od­
byla się mi'I1isterstwie pod prz.ewodni­
ctwem vice ministra Eberhardta konfe­
rencja, mająca na celu poczynienie· od­
powiednich .przygotowań do Jesiennej 
kampanji przewozowej. Oprócz uchwał, 
dotyczących skrócenia czasu obrotu wa­
gonów i węglarek między stacjami nala­
dowani1a i \\:yładowaniia, zwiększenia 
bądź przesunięcia w pewnych punktach 
ilości wagonów, omawiano również spra­
wę przesunięcia .niektórych rprzewo1zów 
na okres wcześniejszy, aby odciążyć 
późną jesień. Wszys1tkiie te zamierzeni1a, 
dobrze świadczące o zapobiegliwości 
ministerstwa mają ni1ezwy1kle doniosłe 
znaczenie przedewszystkiiem dla przc~my­
stu rolnego, cukrowniczego i węglo-.vego. 

Pan Prezydent Rzputej prof. lg. Mo­
ścicki poza swojemi tak odpowj1edzialne­
mi zajęciami, związ::memR ze stanow1-
skJem głowy Pańsrtwa - interesuj~ się 
niezmiernie wiszelkiemi przejawami' ży­
da społecznego Poils1ki, biorąc czynny 
udzfał w obchodach, uroczystościach, 
zja1zdach naukowych i t. p. 

Osfaitnio Pan Prezydent braf udział 
w otwarciu wielkiej wystawy sanitarnej, 
podejmował u s,iebie uczestników kon­
gresu, zaszczycif swa. obecnością 'v;ielkie 
konkursy hiprpiczne oraz brał udział w 
otwarciu zjazdu geografów ·i geoiogów 
słowiańskich. 

Pan Prezydent interesuje się równi·eż 
sportami, zwłaszcza konną jazdą , którą 
sam z zamiłowaniem upra\\ia. Odwie­
dził więc Pan Prezydent wyścigi \Var­
szawskie w dniu, "'. którym była roz­
grywana Jego nagroda. 

Minis.terstw'O przemysłu i handlu o­
pracowało projekt rozporządzenia Pre­
zydenta R.z.plHej o praw.ie przemyslo­
wem. Prnjekt ten zawiera miiędzy inne­
mi dzi·at obejmujący przepisy o izbach 
rzemieślni'czych i o korporacjach; zav.·ie­
ra również ten projekt specjalny dział, 
poświęcony rzemiosłom .il cechom, zawie­
rający przepi1sy o świadectwach uzdol­
nienia. Nowe to rozporządzenie, usunie 
w mniej lub więcej dostateczny sposób 
te poważne luki, jakie istniały dotych­
czas w naszem ustawodawsitwie przemy­
stowem. 

Z OST A TNI:EJ CHWILI. 

Cały kraj został wstrząśnięty wieści«\ 
o C'iężkiem nieszczęściu, jakie nawiedzi­
ło Kraków. Oto w d. 5 b. m. 'v forcie 
Witkowickim oddalonym o 6 kilometrów 

od Krakowa nastąpił wybuch znajdują­
cych się tam zapasów materjałów wy­
buchowych, zwłaszcza prochu saiperskie­
go ( 4 wago1ny) i kwasu pikrynowego. 

Siła wybuchu tej olbrzymiej ilości 
materjalów eks1plodujących była tak 
wielka, że budynki1, w których znajdo­
wały się magazyny tych materjałów, zo­
stały poprostu zmiecione z PO\Yierzchni 
ziemi tak, że prawie śladu po nich nie 
znaleziono. 

Szczęściem, że magazyny były oto­
cz.one wielkiemi· walami zi1emnemi, gdyŻ 
wskutek tego główna siła wybuchu skie­
rowała się ku górze. Niemniej jednak 
w promieniu !kilku kilometrów siła wy­
buchu była tak wielka, że pozrywała da­
chy, wygniotła szyby, poprzewracała 
meble i1 ludzk Daf.o się to odczuć zwłasz­
cza w ~rnkowie, gdzie akurat bardzo. 
znaczna ilość ludzi znajdowała się w ko­
ściolach na .nabożeństwie. Z początku 
myślano, że nastąpiło trzęsienie ziemi. 
skąd wzi:ęf a początek pani1ka i przeraże­
nie, s,potęgowane tern, że na· gto•wy mo­
dlących się spadaiły odłamki wybitych 
siłą wy'buchu szyb r wHraży kościelnych~ 

Dopiero po pewnym czasie zorjento­
wano się, że wybuch nastąipil w magazy­
nach amunicyjnych. Znajdujący się­
w pobliżu żołnierze-wartownicy z nara­
żeniem życia ' rzucili się do usuwania 
z terenu objętego pożarem beczek z ma­
terjałamD wybuchowemi. Akcja ich, j1ak 
równi•eż i przybyłych s·traży pożarnych 
była bardzo trudna i niebezpieczna, gdyż 
wybuch rozrzucił wielką ilość materjafu 
wybuchowego, jak np. zapalniki do gra­
natów. Zachodziła wciąż obawa, czy nie 
nastąpią ·oddzielne wybuchy i1 tern więcej, 
że w pierwszej chwili bez zaciągnięcia 
specjalnych informacyj trudno było zor­
jen tować się w jakości i ilości wybucha­
jących materjałów. 

Si.Ją w:ybuchu, oraz wskutek wypad­
ni1ęda - S'ZYb z okien zostało ranionych 
około 500 osób, z których część prze­
wieziono do klini1k, szpita.U i zakładów 
leczniczych, część zaś, po opatrunku 
zwolniono. 

N atychmi1ast po otrzymaniu wiado­
mośd o wybuchu i katastrofalnych jego 
skuftkach, ·odbyło się posiedzenie R.ady 
Ministrów, na którem postanov..ii!ono wy­
asygnować 1Jół miliona złotych na do­
rnźną akcję pomocy dla doitknitętych ka­
tas·trof ą mieszikańców. N a miejsce wy­
padku wyjechał natychmias·t p. vice­
premjer Bartel, który wyda•ł na miejscu 
szereg zarządzeń zmierzających do opa­
nowania skutkó\v katastrofy. 

Poseł s'O'wiecki w Warszawie Piio·tr 
Wojikow, został zamordowa111y na dwo•r­
cu kolejowym w Wiarszawie w chwlillii, 
gdy że~nał odjeżdżającego do Moskwy 
przez Polskę b. posła sowieckiego w An­
glji Rosenhoilca. W chwili, gdy posef 
Wojkow wsiadł do wagonu, podszedł 
doń szybko z tylu ja.kiś młody mężczyz­
na, który strzelił parokrotni1e 'd'O posła, 
raniąc go ciężko w okolicę serca. Poset 
Wojkow odwróciił się, usiłując strzelić 
do n9:pasnika, lecz w tej samej chwili: 
zemdlał. Przewieziony do szpiitalia zmarł 
mimo .natychmiastowej operacji. Zabój­
cą, którego aresztowano, olkaza·ł się mło­
dy emi'grnnt rosyjski„ b. uczeń gimnia'Z­
jum rnsyjskieg•o w Wilnile, Borys Kower­
da. Powodów morderstv.;a dotychczas 
nie ustalono, gdyż morderca plącze się 
w zeznaniach, podając różne rzekome 
powody. 



HUMCR i SATYRA 
PRZED ZJAZDEM. 

Nad iPustako1w.em zaiwirsly ·ciężkie oł·o­
wi~ne ·chmUTy. 

Wlkrótoe portem za1częly wybuchać 
ip rnwi1e 1co dzi•eń 'burze, a :właiśdwi1e jed­
na .z taikiich ~za'W1rza~1a piod r.s.poo~oj!Ilyim da­
chem państw.a Antoniiost·wa. 

On, dzielny czfonek miejsco·wej stira­
ży pożainnej, odez•wal siię 1na•gle do mał­
żO!Ilki przy obiedzie: 

- Piod 1korniec tego miesiąca wypad­
nie mi wyjechać. 

- Dokąd ·i 1po oo.? - zapytała za1in­
trygowana małżonka. 

- Na Zja'zd do Pozm1ni1a. 
- T'O pojedzi1emy razem rzekła 

.ż.ona. 

- J aikto? I ty choiałabyś? ... 
- Mo·że ci s i ę to nie podoba? 
- Ale 101ws.zem... Tylk·o, moja droga, 

·ów Zjazd ma być s1traża1ckL. Taki sam, 
1iak prz1ed trzema la1ty w Warsza.w.ie. 

- Wó\vczas n1e jeźdz.Heś? 

Podążydi na Zia'zd inini, a te·rnz •na 
mnie wy.pia.da karlej, 

- To pojedz.iemy razem. Ni·e zmam 
Poz.na.inia, z·rnsztą rozerwę się trochę.„ 
Przeciez n~gdzie nie bywamy. 

- Ależ, moda drnga.„ 

Z ŹYCIA STRAŻY POŻARNYCH. 

Koźmin (woi. P.oz:nań·skiiie). 

Miejscowa Straż P•o1ża1nn:a urządza w 
d. 12 czeoriw•ca r. bi.eż. moczys.tość po­
święcenJa nowego sztaindairu ornz zalo­

.żeinfa karrnie.nda węgfolnego pod bud01wę 
nowej sfria~żl!licy, Pr-o.gram uroczystośoi 
p.rzedsfawi1a się jak 111astępuje: W d. 11 
czerwca odtbędz1ie się caipstrzyk na uli­
cach Koźmina. 

W cl. 12 czeir'Wica (ndedziela) uroczy­
stości ro1zpoczymaiją się o g, 6 rano od­
trąhiend·em 1pobudki. Naistęp1nie odbędzie 
się na dworcu po1witaflltie g·ości, ·zbiórka 
i wymarsz o g. 9-ej do kośoiiola farnego 
na nabożeństw10. 

Po nabożeństwie odbędz.i,e się .na 
boisku po.święce111iie kami,enia węgielne­
go, poczem o g. 11 rozipocznie s·ię pos·łe­
dzende Straży w sali druha Grodzkiego. 
O g. 13-ej odbędz1e się wr.sipól111y obiad, 
~o·czem -od g. 16-ej za.czmą S'ię pokazy, 
po•pisy i z.aba;wy to•wa'fzyskie. 

Oseby bądź t.awia.1rzystiwa pragnące 
wzJąć udzia•ł w urnczys,tości zechcą 
wcześniej zaJWiadiamiać Komitet obchodu. 

Góry (porw. Piń·ozoiw1skO. 

TutejsZ1a Ocho.t.. Stinaiż Pożairn. po­
wrsitafa. w 1riolku 1922 z i111ii1ojatyiwy tutej­
sze1gio sekretairza gmirrJ11egio druha J. 
.Szymc:zykia, obe.one,g'O skiarbinika stra-ży. 
Dziękii o.s1Qibli1wej Olf.ila1nności z.e strnrny 
1Prezesia\ stna:ży p. Józefa Dembińskiego, 
IP~miimo .zupełnej Olbo,jęt:ino·śdi mie!Szkań­
có:w gmnny S<traiż nieziwy:lde szybko 

. ·Nr. 23 

- Nie w smak to pa.nu? Ja wiem, 
że tybyś wolal sam. Wam zawsze 
smakuje swoboda. 

- Moja dr.ag.a, chciej zwzum1ec, że 
taki Zjazd 1o pra·ca .ni•e byle jaka„. Bę­
dą marsze, parady, maiże wypadnie 
przemówJć. 

- Ja ci chę.tnie poimogę w praicy ... 
Ty 1odrohisz mustiry i pa.imidy, a jak bę­
dz·Ie tneba coś komu ipowoi.edzieć, to i ja 
potrafię. Zna ·z mni·e przeoież, że mó­
wić umiem? 

- O, ja 1\vi1em ! A·le ·w ttym wypadku„ 
- Tam inie bę<lzfo żiadneg.o wypadku, 

tyJko same rn1zrywikti. 
- Skąd 1akie przy1puszczenfa? 
- Doanyśilam s·ię„. Zresztą twoje 

wykręca'l1'i1e srię od mojego torwairzystwa 
czyż 111i-e je1st wymorw[lym dowodem? 

- Upe1wrriam dę, że bytno1ść moja na 
.Zjeździe jesit podyikto•waina ,poczudem 
obowiązku kroir:pom1cy j1ne go. 

- Czyżby? W ta!kii1111 raz·ie ·wykręć 
się brnkiem zdwwi·a. 

- Nie uchodzi P1rzy spo·s1obniości z·o­
b aiczę Po1zinań, zwiedzę wysta1wy„. 

- T10 i ja muszę jecha.6. 
- Al·eż ·pomyśl, co za niewygody 

w '\Va1go111 a.ch. Jaizda wyipadnie nocą. 
oka z pewnoi~cią nie z.mrużę.„ 

rozwija się , stam:owiąc dziś już po1ważną 
pla1cówkę obromy prz.edw1poż.arowej '" 
tutejszej .bardzo rozlegilej gmimi-e, ni.e ·po­
Si·adającej do roiku 1922 •wca1le strnży po­
żame1. 

Obeonie va-siada straż własną rem1zę 
murnwamą ze sceną dla przedsta1wień 
ta1t•rnl1nych, 2 sikaJWki dwucylindrnwt. 
przenośne, oiraz wszystlkie iinne ni1ezbęd­
ne pr:zybory pożarni.cze, '111i·e.s~ety w iilo­
ści je:s·z·cze nie zupełnie wystarczaojącej. 

POZNAŃSKI ZAKŁAD 
HAFTÓW ARTYSTYCZNYCH 

JULJAN ZIMNISZ 
POZNAŃ, ul. 27 Grudnia 16. 
1 piętro (dom og-rodowy). 

WYKONYWUJE SZTANDARY, CHO­
RĄGWIE, ORNATY, KAPY ORAZ 
WSZELKIE ROBOTY ARTYSTYCZ­
NE WCHODZĄCE W ZAKRES ttAf • 
TOW KO$CIELNYCtt. SZTANDARY 
OLA STRAŻY POŻARNYCH WYKO-
NYWUJE SIĘ WEDtUG $CISŁYCH 
PRZEPISÓW. WIELKI WYBÓR 
KIELICHÓW I MONSTRANCJI 

ORAZ OBRAZÓW OLEJNYCH. 

KOSZTORYSY BEZPŁATNIE CENY 

PRZYSTĘPNE. 

Adres tel~gr. ,,RĘCZNOHAFT". Tel. 25-36· 

- Czy mi t.o nowLna? Przy piecze­
ni1u ciarsta wieJka;naionegio spędzrifam ·dwie 
noce bezsennie z rzędu, bo mi się ja1kroś 
nie udawa1t10. 

- W wag()mach nie będzie miejSQ'l 
wygodnego, 

- Bądź spoko·jny, ustąpią mi z pew­
nością. Strażaqr są nadz1wyczaj uprzej­
mj dfa ko·biet. 

- Ale vomyśl, jakby to wyg1lądało. 
We 1wi.em, czy ktÓTy z na.is przyjedzie 
na Zja:z,d z żoną. 

- W takim razi·e ty .pokaż, że dbasz 
o mnJ.e ·i crmleży•sz do wyjątk1owy1ch mę­
żów". 

- ~ie, to n.iemoż\.i 1we., 
- fa1k? ! - zawolala żona. - To 

t.\voje osfat1nie slow o? 
- Zdaje się. 
- D0isko1111a'1e. Zobaczymy, mój pa-

nie.„ Uwaiżam na1szą dys1putę za skoń­
czo,ną. 

Na·zajutrz pa1t1i Ant·oini'O·wa iprobie•gla do 
swoiieh p.rzy1jadól1ek, :z:ina:jdujących się 
w podobnej syltua:cji, za;częłia ostro a,gH·o­
wać .i nieba1wem wyt1woirzy•t się zw'ia:zek 
który wysfa1l 1wybir.a.ną ·ze s·wega. g1rioll1'~ 
komisję do ina1czeI.niika strnży z prnśbą, 
wyrażo111ą na piśmie w formie żądania, 
by na Zja'Zd straża10ki deleg•o.wat tylkiO 
ka'\vale'rów. 

Jak inaczdnik 1p·ostąip·i z tą petycją 
i cz~' ją wiogóle rnzs1torzy1gni1e, P'fzewi­
dz,ieć istotnd.e t1mdno, gdyż ja(k gf.ois•zą 
miejswwe 1Plo1eczlki, rnie boi się om bo­
daj największego 101gni.a, a!le z niewiasta.­
mi J,iczy się za w·sze i .to na'Wet dość 1po­
ważnie 

Aramis. 

To też z 11aj\V1iększym wysiłiki·em stara 
się Stira1ż biriak,i te jes·ziC'Ze w bieżącym 
roku uzupełnić. Czyn111y1ch członków, 
umundm10,wa1nych i uzbrio1j·o1nych liczy 
Straż obecnie 31. 

Na .dorncznem walnem zebraniu 
u~hwalono m. in. ubezpieczenie wszyst­
kich czy,nrny.ch czf onlków ·w kasie stra­
żackiej, ornz sktadkę rnczna zl, 1 od 
czlon.ków obecnnh ·i zł. 5.50 ·od ·p rnpi.e­
rających. 

Z d[Jliiem 3.VI. b. r. irozpoiczęto sez101n 
ćwiczeń i organiiz·o•wai!lde ca.lej oko1'icz­
nej ludności w grll\PY 01bwny prneciwpo­
żarnwej (łącząc co 8 dorrnó.w wsi w jed­
ną grupę, mającą w rnzi•e poiżairu do•star­
czyć ina miej ce: 1 beczkę z podwodą, 
2 dra.bimy, 2 bosa.kii i 8 1w~ader). Praca ita, 
jedyrnie dzięki ostro przestirzega111ym na­
kazom Urzędu Gmi.nnego możliwa, jest 
niezmiernie mo·z·O•lina \Vobec niiechęci lud­
noścd. 

Ochotnicza Straż Pożarna w Górach • 
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Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. Administracja: Warszawa, ul. Kr6iewska 23. 

Kalendarz Strażactwa Polskiego na r. 1927. 
jest jednocześnie tanim i dostępnym podręcznikiem strażackim zawiera bowiem wszystkie obowiązujące regulaminy i instrukcje 

oraz mnóstwo najważniejszych wiadomości fachowych. 

Do nabycia w Administracji „PRZEGLĄDU POŻARNICZEGO". 
Cena z przesyłką tylko 3 zł. za 272 str. wielk. 15 X 22 cm. 
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DO PROWADZErtlA BIUROWOŚCI. 

Cena całego kompletu (3 książki - 9 działów): w oprawie zwykłej zł. 12. - , w oprawie mocnej zł. 15. - z doliczeniem 10 % 
na kcszty przesyłki. Do nabycia w Administracji: „Przeglądu Pożarniczego" 

Warszawa. ul. Królewska Nr. 23. Konto P. K. O. Nr. 235. 
··*'· •••'#,.•cę,••• .cę,•• .• ,,,.o o ... --~ 

~························································· 

SKŁADNICA STRAŻY POŻARNYCH 
SP. AKC. 

WARSZAWA, UL. SENATORSKA 29 . TEL. 277-42 
Rachunek w P. K. O. 3022 

poleca z wfosnej fobryki w GRODZISKU tlF\Z. aL FABRYCZNI\. 11, tel. 39: 

SlKA WKl przenośne wspróbowane przez Komisj\ Techniczną GJównego 
Z wiązka Straży Pożarnych. 

BECZKOWOZY, DRABINY, POCHODNIE, KASKI, PASY, 
TOPORY, MP,SKI GAZOWE i DYMOWE, WĘŻE TŁOCZNE 

SSAWNE, GAŚNICE i t. p. artykuły w zakres pozar­
nictwa wchodzące. 

OFERTY I CENNIKI \\/YSYŁF\tlY Nf\ ŻJ\Dl\NIE. 

,•••••••e•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
Kupujcie tylko narzędzia wypróbowane przez Główny Związek Straży Poż. R. P. 

Redakcja i Admin is tra c j.a: Warszawa, ul. Królewska Nr. 23 (IV piętro), tel. 125-42, tel. osob. reda·lctora 154-45 
Konto w P. K. O. Nr. 235. 

Prenumerat a: Rocznie (z przesylką) Zl. 16. Pólroczni0e Zł. 8.50. Kwa1rtalnie Zł. 4.50. Ceny ogłoszeń na żądanie. 
Kom il te t Re cl! a kc yin y, st a n o w i ą pp.: insp. Józef Drzewiecki, rtd. Stanisław Pągowski, insp. Michał Radwan„ 

nacz. Gl. Zw. Jan Sztromajer i inż. Józef Tuliszkowski; 

Ręk01pisy bez :podipisl.l 
a.utom nie są prizez Re­
dakcję uwzględniane. 

Przedruk artykułów do- J 

zwalony jedynie za zgo- I 
dą 'Redakcji oraz z po- . 

dan.iiem źródła. 

Redaktor odpowied i11lnv: Stan staw Pągowski. 

Rękopisów nadesłanych 
Re<lakcjai nie zwraca. 

Za dział· ·ogłosiz.eń Re-­
dakcja ·nie odpowiada. 

Kierownik ~edakcji: Henryk Pawłowski. 

Druk Zakł. Druk. W. Piekaimiaka. Ordynacka 3, tel. 44-59. 
396 Nr. 23 


